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NIC NA DZIAŁKACH 
SIĘ NIE DZIEJE...

W redakcji pow iedzieli: napisz wszystko o ogródkach dział­
kowych. ale, rozumiesz, wszystko.

„ W s z y s tk o ”  o z n a c z a  w  n a s z y m  ż a r g o n ie  n a  o g ó ł d a n e  “ CZ" 
b o w e , a  p rz e c ie ż  r e p o r t a ż  to  n ie  r o c z n ik  s t a t y s ty c z n y .  W ję c  
s ię  w a h a łe m .  A le  p a n  M a c k ę  z W o je w ó d z k ie g o  Z a r z ą d u  O g r ó d ­
k ó w  D z ia łk o w y c h ,  z a p r o p o n o w a ł  n a  p o c z ą te k  in n e  w y jś c ie  —  
w r ę c z y ł  m i c z t e r y  r ę c z n ie  s p is a n e  k s ię g i ,  z d o b n e  f o to g r a f i a m i  
i r y s u n k a m i  n a  m a r g in e s a c h .  B y ła  to  p r o w a d z o n a  o d  b l i s k o  
ć w ie r ć w ie c z a  k r o n ik a  je d n e g o  z  67 łó d z k ic h  P r a c o w n ic z , \c n  
O g r ó d k ó w  D z ia łk o w y c h ,  p ie rw s z e g o  z p ie r w s z y c h ,  k t ó r y  n o s i 
im ię  R e v m o n ta ,  tw ó r c y  „ C h ło p ó w ” . Z a p a c h n ia ło  m i z a r a z  
w s ią ,  s ia n e m  i d o j r z e w a j ą c y m i  j a b ł k a m i .  A le  k ie d y  w e r t o ­
w a łe m  o p a s łe  to m is k a ,  je sz c z e  b y łe m  g o tó w  w y c o fa ć  s ię ,  z r e ­
z y g n o w a ć  7. t e m a t u .  Ar. n a t r a f i ł e m  n a  a n o n im o w y  w p is ,  k t ó r y  
m n ie  z d o b y ł  b e z  r e s z ty ,  w ie c  p r z e p i s u j ę  go  b e z  j a k i c h k o lw ie k  
p o p r a w e k :

..Kiedy hylam tu ta j na wystaw ie, to mnie sie bardzo podo­
bało, bylarti zachwycona owocami * warzywam i. Podobało mi 
się tak, ie  nie mogłam tego znieść, jak tu jest ładnie”.

I.

Tę urodę wnoszą pergole, bram y z pnącyrh róż, co kw itną 
w barw ach narodowych biało i czerwono. I zadbane alej Ki, 
k tóre wprost prow okują do przechadzki. A także cisza, k tóra 
dziwi nasze uszy przyw ykłe do miejskiego jazgotu i hałasu. 
Nie dziw więc, że właściciele malowniczych altan, feudałowie 
na trzystu m etrach kw adratow ych, spędzają tu  cale lato; ani 
im w głowie wyjeżdżać gdzieś n a ’ wczasy, dusić się w prze­
pełnionych pociągach, a potem cierpieć na niestrawność po 
jadle ze zbiorowej garkuchni. Zawsze co człowiek i na podróży 
trochę oszczędzi i ma gw arancję, że co dzień zje świeże w a­
rzyw a, prosto z grządki. Zresztą żal im także te j pracy, którą 
włożyli w swoje m aleńkie królestw a. Opowiadają, że gdy po 
w ojnie powstawały pierwsze ogródki działkowe, sami kopali 
studnie, a potem rąbali własne łóżka i szafy, aby zdobyć bu­
dulec na altany. Teraz nowi m ają lżej, iest więcej ułatwień, 
bo miasto przynajm niej wodociąg zakłada.

Ale ci, co się w łaśnie decydują zostać dzierżawcami skraw ­
ka gruntu , nie m aią zbyt ułatwionego życia. Najpierw dla­
tego, że z tym  wodociągiem rozmaicie byw a: trzeba się dob­
rze nanosić przez sezon, dwa, wody z bajor i rowów, zanim 
wreszcie któregoś dnia sama trvśnie z rury . Po w tóre zaś 
wszystko trzeba zrobić własnym i rękam i, uprzątnąć każdą 
cegłę, każdy kam yk, wykarczować każde dziko rosnące drze­
wo zanim wreszcie niedawne zsypisko śmieci albo co gorsza 
wyschłą glinianka przemieni się w poletko pana działkowca.

Rok tem u na Zarzewie, między ulicą Przybyszewskiego l 
Dąbrowskiego miasto wydzieliło 21 hektarów  pod ogródki, ale 
zanim została skopana pierwsza grządka, ludzie musieli zasy-

TERESA WOJCIECHOWSKA

Nad sarkofagiem 
Cheopsa

Do Aleksandrii można wpłynąć po
6 rano. O zmroku port jes t zamy­
kany. Stan pogotowia wojennego. 
Na razie jednak panuje spokój, a 
my, jeszcze z pokładu, usiłujemy 
przeniknąć wzrokiem panoramę 
Egiptu, choć na razie, oo tu  ukry­
wać. widać tylko zabudowania por­
tow e i nadmorski oałac Faruka, 
w którym ulokował się satato m a­
rynarki wojennej. Jakby czytając w 
naszych myślach, jako jeden z pierw 
szych na statku pojawił się Mo­
ham m ed Ali, który najpierw  ocza­
row ał nas tym, że mówił po pol­
sku. Nie najlepiej wprawdzie, ale 
w  każdym ra d e  na tyle, by roz­
toczyć or^cd naint kuszące perspek­

tywy  ̂ zwiedzenia Kairu, piramid, 
pałaców, meczetów 1 jnnych cudów, 
których grzech byłoby nie zobaczyć 
jeśli si<? j®St już tak blisko. Byliś­
my zresztą tęga samego zdania, 
więc Mohammed AU szybko wy­
ciągnął kartkę, na której wypisanr 
było co można z/wiedzić za 9 do­
larów od osoby. Ponieważ nieco 
wydłużyły nam się twarze, więc 
Ali wyciągnął drugą kartkę, na 
k tórej było napisane oo możną z w i e .  
dzić za 7 dolarów. Ale żeby taniej, 
to nie, bo wtedy on musiałby od­
jąć własnym dzieciom od ust i do­
łożyć do nas. Nie mogliśmy sie 
na  to  zgodzić. Honor Polaków nam 
nie pozwalał. Ali byi w czasie

wojny zaopatrzeniowcem w armii 
Andersa. Wydarliśmy sobie spod 
serca po ostatnie 7 dolarów.

Wyjechaliśmy o 4 rano, na dwo­
rze panowały komulotne ciemności. 
Na wschód słońca czekaliśmy dłu­
go, wyłoniło się zza horyzontu nag­
le, dopiero przed s-.óstą, Droga do 
Gizy prowadziła wzdłuż Pustyni 
Libijskiej. Konfrontacja wyobrażeń 
z rzeczywisitością często sprawia 
niespodzianki. Inaczej wyobrażałam 
sobie . pustynię. Jechaliśmy szeroką 
autostradą, wzdłuż k'ó.roj biegła li­
nia wysokiego napięć.a. Co pięć 
kilometrów • znaki 'nformowały o 
budce telefonicznej. Nieustannie mi­
jały nas ciężarów ki ciągniki, Pu- 
sitynny transport to już nie kara­
wany z wielbłądami. Wielbłądy spo­
tkam y dopiero pod piram idam i, 
gdzie z właściwą sobie godnością 
reprezentują folklor pozując z tu­
rystam i na grzbiecie do fotografii 

Po bokach autostrady piasek po­
rośnięty kępam i rzadkiej, niskiej 
roślinności. Potrzebnie m ało wody. 
głęboko zapuszcza korzenie. Pasą się 
na łiiej stada kóz, owiec, rzadziej 
wielbłądów. Gęsto usiane namioty 
Beduinów zajmujących się właśnie 
hodowlą. Nad nam iotam i imosi się

dym. Bednii nJ od rama pieką eh lob. 
Nie na  bochenki, na poircje. Każdy 
dostaje swoją własną, widocznie po 
to, by przy dzieleniu me było kon­
fliktów.

Co jakiś czas ogromne tablice z 
napisami w języku arabskim. Gło­
szą one pozdrowienie: „Witamy u 
Arabów”.

Około siódmej wjeżdżamy do ma­
łego miasteczka. W na pół sennej
jeszcze restauracyjce zjadamy swo­
je  śniadanie i wypijamy po filiżan­
ce czarnej jak smoła kawy. Do każ­
dej podaje się szklankę czystej 
źródlanej wody. To zwyczaj panu­
jący we wszystkich krajach Bli­
skiego Wschodu. Podobno to nakaz 
reilgii: nikomu nie wolno odmówić 
wody, trzeba ją podać każdemu 
spragnionemu przechodniowi. Lokal 
jes t otoczony egzotycznym ogrodem. 
Drzewa cytrusowe: pomarańcze, cy­
tryny, limonki, także granaty. I 
mnóstwo kaktusów. Fotografujemy 
si!ę na tle  kaktusów. Będziemy m ie­
li potem mnóstwo zajęcia z wy­
dłubywaniem z ciała kolców, cza­
sem tak cienkich jak wiosek, wbi­
jających się boleśnie w opuszki pal­
ców.

Ruszamy w dalszą drogę. Mija­
my jakieś zabudowania przemysło­
we. To elektrow nia w budowie. Za 
m ą rozciąga się os.edie małych no­
woczesnych domków, zamieszkiwa­
nych przez inżynierów pracujących 
przy budowie, a także naw adnianiu 
terenu. Wszędzie w idnieją wieżycz­
k i wiertnicze. Poszukiwania wody 
nie ustają. Życiodajny Nid przestał 
być jedynym żywicielem. Egipt na­
wadnia siedem 1 pól miliona hek­
tarów  ziemi. Tama Asuańska poz­
woli nawodnić dalsze trzy miliony 
hektarów  i da największą z do­
tychczasowych silę elektryczną. Ali 
m a handlowe spojrzenie na życie. 
Opowiada nam. że obecnie 1 kilo­
w at energii elektrycznej kosztuje
3 piastry. po ukończeniu budowy 
tam y trzy kilowaty będą koszto­
wać 1 piasitra. Przekazuję to na 
jego odpowiedzialność. Koszt budo­
w y tam y wyniesie 450 milionów 
funtów, a  dochody — 217 milionów 
rocznie.

Wśród zaibudowań budzą nasze 
I
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D y s k u s j a  p r z e d z j a z d o w a

swwa/aTA■
W najbliższą niedzielę odbędzie się w Chicago 

konwencja partii dem okratyczne). Obraz przed­
w yborczej sytuacji polityczne] w  Stanach Zjedno­
czonych w  dalszym  ciągu jest f-komplikowany. 
Kiedy znany jsst już tandem w yborczy repu­
blikanów  — uivaga kom entatorów  skupia się
— rzecz jasna nu demokratach. Chociaż w ydaje 
się więcej niż pewne, że kandyda,tem partii de­
m okratyczne) będzie H um phrey — w progno­
zach daje się jeszcze szanse senatorem  — McCar- 
thy 'em u  i McGovernowi. Analiza głos ów w ykaza  
ła ostatnio, że spośród tych trzech pretendentów  
do prezydenckiego fotela  — H um phrey może z 
całą pewnością liczyć na 825 głosów, McCarthy
— na 4.76. Brak szczegółowszego rozpoznania po 
zycji M cGorerna, który dopiero przed kilkuna­
stu dniami zgłosił swą kandydaturę, a liczy na 
poparcie byłych zw olenników  zamordowanego Ro 
berta K ennedy’ego.

Stanoioisko większości tych ostatnich delegatów  
nie jest znane, a w ydaje się, że ich gfos bęcŁzie 
bardzo ważny.

Jeśli jednak ponad 5.600 delegatów i ich zastę­
pców wskaże w Chicago na H um ohreya, ciekawe 
kogo zaproponuje on na w iceprezydenta. Czy 
pow tórzy się zaskoczenie, jakie miało miejsce na. 
konw encji republikanów , kiedy to Nixon dobrał 
sobie do wyborczego duetu Agneira, którego milet 
nie brał pod uwagę? Czy i H um phrey w yjdzie  
poza krąg oficjalnych kandydatów  do prezy­
dentury.

Na te pytania udzieli odpowied.zi dopiero kon­
wencja, Tym czasem  zaprząta uw zyę  kom entato­
rów postawa obecnego w iceprezydenta wobec pro­
blem u wietnamskiego. Raz i drugi zapowiedział on 
ostatnio możliwość uelastycznienia stanowiska Wa 
szyngtonu. co dało początek pogłoskom o m ożli­
wości całkowitego w strzym ania bombardowań 
DRW. Pogłoski nie znajdują je d m k  żadnego po­
twierdzenia. Zaprzeczył im  ta.kże sekretarz obro­
ny  Clijjord, zapowiadając kontyrmow anie nalo­
tów.

Oczywiście, w strzym anie bombardowań jeszcze 
przed konwencją w  Chicago ułatw iłoby H um- 
phreyowi zw ycięstw o i zneutralizowało jego 
głównego oponenta — McCarthtt'sgo, który kam  
penię wyborczą w  dużym  stopnu  prowadzi na 
programie antyw ojennym , nawołując do zakoń­
czenia interw encji.

Dziś zresztą, co jest charakterystyczne dla na 
strojów społeczeństwa am erykańskiego, żaden z 
kandydatów  nie może. nie w ypow iidać się ta jej , 
zakończeniem. Nixon na przykład, c hot jest to
o ty le  dogodniejszej sytuacji, te  nie ponosi odpo 
wiedzialnoSci za je) rozpoczęcie, głosi to otw ar­
cie. »

Wojna w ietnam ska odegra w  wyborach amery 
hańskich w  listopadzie zasadniczą rolę. Demokraci, 
aby wygrać w ybory, będą m usie'i dać dowody 
dobrej woli — to przechcnym  wjipadĄu szala 
m oże się przechylić w  kierunk-u republikanów , 
których popularność wzrasta.

Tym czasem  w  Paryżu odbyło tlę 17 spotkanie 
przedstawicieli DRW i USA  — jedno z na j­
dłuższych  to dotychczasowej rundzie rozmów. A le  
nadal bez postępu.

A m erykanie  — jak podkreślił przewodniczący 
delegacji DRW. Xuan T huy  — upierają się przy  
absurdalnej zasadzie „w zajem ności" za rzekomą  
deeskalację, co nie jest prawdą, ponteważ ze 
sta tystyk i tegorocznych bombardowań  io;/7iika, ie  
są one w yższe n iż uprzednio. Również nie m o­
żna traktoioać poważnie ich słów o samos t a - 
nowie-niu W ietnamu Pfd., gdyż w rzeczywistości 
W aszyngton d a ły  do utrzym ania i zaakceptowa­
nia neokotónialnego reżim u w  Sajgonie.

A do czego zmierza ów reżim  może świadczyć 
chociażby w ypow iedź z ostatnich dni m arionet­
kowego prezydenta  — Van Thieu , k tóry nie 
dbając naw et o pozory dążenia do politycznego 
rozwiązania problem u stw ierdził wprost, że woj 
na w W ietnam ie „musi być wygrana wojskowo".

Czy dziw ić się, ie  w  te] sytuacji b iłam  po­
nad 3-m iesięcznych roamów w Paryżu (przypo­
m n ijm y  — trw ają one od 13 m aja) Jest jaik dotych­
czas bez pozycji dodatnich?

W polu pmoszechnego za-bnt tresowania pozo. 
W ietnam em  u trzym u je  się rów nież rejon Blis­
kiego Wschodu. Istniejący tam  stan napięcia, pod 
sycany raz. po raz agresyw nym i aktam i ze  strony 
Izraela, był tem atem  długiej debaty w  Radzie 
Bezpieczeństwa. ZakoYiczyła się ona przyjęciem  
rezolucji, potępiającej Izrael za zbrojną napaść 
na Jordanię, kolejne pogwałcenie rozejmm, o 
w strzym aniu  ognia oraz ignorowanie poprzednich 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa.

Równocześnie rmsila się fala pogłosek 6 m ają­
cych nastąpić now ych inicjatyw ach pokojtotwych 
na BUskAm Wschodzie. W edług inform acji, nie- 
zdementowamych przez cypryjską  kw aterę spe­
cjalnego wysłammika ONZ — a.mb. Jarrtnga, z 
taJckni propozycjam i m a wystąpić Zjednoczona 
Republika Arabska, która zresztą w ykazu je  w iele  
dobrej w oli i  rzeczowości w  dążeniu do pokojo­
w ych rozstrzygnięć.

Pogłoskti zw iązane  8$ zatperwne rów nież z po* 
w rolem  do K airu prezydenta Nasma z  trzytygo  
dniowe) kuracji w  G ruzji.

W. SŁA W SK I

Przem ów ien ie  członka B iu ra  P o litycznego  tow . 
E dw arda  G ierka, w ygłoszone 15 s ie rp n ia  b r. n a  spo t­
kaniu  z ak tyw em  p a rty jn y m  w Z ab rzu  w ysunęło  na 
czoło zagadnień poruszanych  w d y sk u s ji p rzedzjazdo- 
we,i w ażkie p rob lem y h u m an izac ji naszego życia spo­
łecznego. P rzed ru k o w u jem y  frag m en ty  tego w ażnego 

w ystąp ien ia .

Socjalistyczna 

treść stosunków 

międzyludzkich

Chodzi o to. aby kontakty 
i  stosunki rrredzyludzkie wy 
nikające z ideologicznych po 
sitaw socjalizmu, zespolo-ne by 
ły z ta.kimi formami współ 
życia, które erynią człowieka 
człowiekowi przyjacielem, któ 
re  rugują ze stosunków mię 
dzy jednostkam i i większymi 
grupami społecznymi wilcze 
praw a bezwzględnej konkuren 
cji. interesowność:, obłudy, 
fałszu 1 zaKł im ania, jakumi 
stosunki międzyludzkie nasy­
cił kapitalizm 1 burżuazyjne 
systemy morw'mo-e tyczne.

Hasto: człowiek — człowie­
kowi bratem, które staram y 
sie mocno i szeroko osadzać 
w socjalistycznych stosunkach 
współżycia, n.e ma jednak 
nic wspólnego — trzeba to 
podkreślić — z jakim ś poko 
jem klasowym, z wyciszaniem 
walki o sprawiedliw ą ocenę 
czynów i postaw ludzkich, o 
socjalistyczną dyscyplinę spo 
łeczną, Sens “ego hasła spro­
wadza się prawdę wszystkim 
do przezwyciężania obelżywych 
form w stosunkach podwład­
ny — zwierzchnik, do umac­
niania zasad wzajemnej po­
mocy, wyrażonej w życzliwej 
krytyce, w skutecznej radzie, 
w  ulżeniu w wudnej sytuacji 
zawodowej czy rodzinnej, a 
przede wszystkim — w umie­
jętnym , wychowawczym pod­
noszeniu wymagań wobec óro 
dowiaka, wobtw jednostki.

P raenę przy tym podkre­
ślić znaczenie przykładu oso­
bistego. P M e  wszystkim 
ten  bowiem m a , moralne pra 
w» wymagać od innych, kto 
s a m  od siebie wiele wymaga, 
kto s a m  doinrae pracuje. Ten 
potrafi dobrze kierować, kto 
sam twórczo 1 konsekwentnie 
realizuje polecania swego zwie 
rzchntka. Wiaśnie ugrunto­
w anie owej jodnoścl postaw 
w pracy i  życm osobistym, 
traktow anie obu tych stron ja 
ko nierozłącznej całości — 
je s t jednym  z podstawowych 
zarówno teoretycznych jak  i 
•praktycznych sagadnień socja­
listycznych stosunnów między 
ludzkich.

Człowiek — aby n ie  zagubi! 
nię w ItSdzirej zbiorowości, 
aiby um iał dostrzec swoje obo­
wiązki zawodowe czy też mo 
ralno-otyczne, oczekuje oceny 
sw ojej pracy i postawy. Ma 
praw o do takiej oceny. M a 
praw o wiedzieć konkretnie, co 
sądzi o nim  jego zwierzch­
nik, jak  ocen.,a go jego kole 
ktyw, jego śr.xlowis<ko. Czło­
w iek chce również, choćby w 
ogólnych zarysach, znać swo­
je  indywidualne perspektywy 
rozwojowe, ozdobnie jak  i 
perspektyw y swego zakładu 
pracy, sw ojej jgeupy społecz­

nej. Dlatego władnie owe elo 
menty krytyki i kontroli, urno 
żliw iające rzetelną ocenę jed 
nostki i zespołu, znaczą tak 
wiele dla um acniania socjali 
stycznych stosunków między­
ludzkich.

Krytyka 

— napędowa 

siła demokracji 

socjalistycznej 

i postępu

W ielokrotnie mówiliśmy j11'/.
— kontynuuje mówca — o ro 
li i funkcji. krytyki w 
procesie s o c ja i l  i st j'Ciznego bu 
downictwa. Jest ona na 
rzędziem, przy pomocy 
ktorego partia typu leninow­
skiego doskonali swą działał 
ność. Obrazowu możnn powie­
dzieć, że w dem okracji wew­
nątrzparty jnej obowiązuje zna 
ne nam z fizyki prawo naczyń 
połączonych: p -zy niedostatku 
lub  niedowład’i>e jednej • z 
dwóch £orm kontroli, tej od­
górnej lub oddolnej — zpsta 
je  naruszona równowaga sił.

Dojrzeliśmy tuż do tego, by 
krytykę i w zajem ną kontrolę 
wykorzystywać przede wszyst 
kim jako Instrum ent wyzwą 
lania ludzkiej ioiciatywy 1 po 
czucia odpowiedzialności. Żąda 
tego nasz termiuwy aktyw par 
tylny, który pragnie, by re­
zultaty  jego pracy oceniane 
l>yly p ro p o r c jo n a ln i®  d o  o g r o  
mu wysiłku i e ttam o4d. laku
w tę pracę wkłada. Każdy 
z nas, działaczy partyjnych — 
w inien głęboito rozważyć ten, 
problem, pam'.^^aj ąc, że chodzi 
tu  n ie tylko o s ie rę  produk­
cji, lecz także — a może na­
w et przede wszystkim — o 
rozległą dzieddnę zarządza­
nia i  kierowania. Na tym od 
cinku istn ieje  u na.s jeszcze 
szereg nieprawidłowości. A 
przecież budownictwo socjali- 

.  styczne 1 kierownicza w nim 
rola naszej partia — to nic 
innego, jak  proces um iejęt­
nego angażowania łudzi, całe 
go społeczeństwa, w tworze­
nie dóbr m aterialnych i du­
chowych, we współrządzenie 
i  współdecydowanie o wszyst 
kich istotnych sprawach dnia 
dzisiejszego i  naszej przyszło 
ści.

Dlatego też, w  Świetle tych 
zadań, musimy zadać sobie 
pytania i uczc.wie na nie od 
powiedzieć: jak  nasz kom itet 
zakładowy, jak  nasza POP 
angażuje ludzi do rozwiązy­
wania. bieżących zagadnień? 
Czy w  dostatecznym stopniu 
Wyzwala ich inicjatywę? Czy 
daje  ludziom odpowiednio po 
le  do działania, czy liczy się 
z ich zdaniem, czy wyciąga 
wnioski z ich postulatów? Py 
tajm y się w zajem  — czy sza

nu jemy am bicie ludzi,'ich  oso 
bisto słuszne dążenia,
czy w n ie ż y ty  sposób 
pomagamy im w ich 
troskach i kłopotach zdro 
wolnych, rod;:, nnych czy też 
związanych n.p. z nauką? 
Wszystkie bowiem te proble­
my określają więzi sprzyja­
jące ludzkiej aktywności, ce­
chujące członków socjaiistycz . 
nego społeczeństwa. Więzi, 
k tó re  my, człon kowie partii 
w inniśmy kształtować i uma 
cniać.

O tych sprawach dyskutujcie 
przygotowując s ię  do Zjazdu 
naszej partii. Spójrzcie, juk 
działają w zakładach sam or/ą 
d,v robotnicze powołane do 
życia przez partię po to, by 
stwarzać warunki wyzwalania 
ludzkiej inicjatywy, by Włą­
czać jak  najszersze rzesze pra 
cewników do wspólzar/.ądza- 
n ia gospodarka narbdową. By 
w a przecież często tak, ż e . 
ro la samorządów robotniczych 
w  niektórych zakładach zosta­
ła w praktyce sprowadzona 
niem al do zera, bez praw a 
decyzji, naw et bez prawa wy 
rażania opinii w kluczowych 
dla przedsiębiorstwa spra­
wach. Samorządy stały się 
c-zvmś w rodz.iju „maszynki 
do glosowania", do formalne 
g<, zatw ierdzania planów pro­
dukcyjnych, do „odfajkowy- 
w ania” wielu ważkich próbie 
mów.

Winni tem u są  konkretni 
ludzie, których partia  posta 
w iła w instancjach i organi­
zacjach, w adm inistracji gos­
podarczej i którym powierzy 
la odpowiedzialność 7.n rozwój 
dem okracji wewnątrzzakłado­
wej , za przestrzeganie upraw 
nień pracowników. Niekiedy
o ich zaniedbaniach decy­
du je  brak umiejętności kolek 
tywnego kierowania. czasem 
złe tendencje do adm inistro­
wania, bodące przejawem bra 
k-u zaufania do ludzi, pysza 1 
kowalej wiary- we w łasną nie 
o-rnylność. Bywa, że jest to 
także po p ro -u  wyraz zlej 
woli i sło.bego poczucia par­
ty jnej odpoyK.dzialności, któ 
re  prowadzą do lekceważenia 
opinii : doświadczenia kolek 
tywu, jego słusznych postu la­
tów. Wiadomo — łatw iej jest 
rządzić i nakazywać, niż dy 
sk-utować i prickou.fw at, niż 
m e b t l lz o 'v . ' '/  Hwlr.t d o  A w la-
■Jomej reaitóaeji u>’iiwal par­
tii.

Przywiązując tak  ważką ro­
lę  do 8<tnierządu robotnicze­
go, jako instytucjonalnej f<jr 
my udz.ialu robotników we 
współzarządza n i u zakładem, 
pam iętajm y jednak, że czyn­
nikiem decydującym o umac­
nianiu wszelkich form socja 
listycznej dem okracji w ka­
żdym zakladr. e, mieście 1 po 
v,'dęcie — była i jes t partia, 
są jej orgai)iz?cje. Jeśli roz­
patryw ać tę spraw ę w świe­
tle obowiązków podstawowych 
organizacji partyjnych — na 
plan pierwszy należy wysu­
nąć icli rolę w stwarzaniu 
takiej atm osfery, w której 
ludzie swobodnie wypowiada­
ją  swoje poglądy. A jest to 
spraw a złożona. Istnieją p r/e  
cięż okoliczności, w ynikające 
z  działania roinycli „sobie- 
panków” , którzy skutecznie 
tłum iąc • krytykę, odzwyczaja­
ją  .ludzi od' wyrażania swoich 
poglądów w oióle. A jeśli 
przy tym uw ^iędn ić , że nie­
którzy ludizie n a ją  z różnych 
innych wzglądów trudności w 
formułowaniu swych poglą­
dów i ocen — to przed czło­
wiekiem, który chciałby wy­
razić swój pogląd piętrzy się 
niem ało subiektywnych ł  obie

ktywnych przeszkód. Dlatego 
właśnie podstawowe organi­
zacje party jne obowiązane są 
do stw arzania takiej atmosfc 
ry, aby ludzie nie bali się 
zabierać głosu, aby wiedzie­
li, że ich wnioski i propozy­
cje są d la naszej partii waż­
ne i to naw et wtedy, kiedy 
nie zawsoe są całkowicie słu 
sane.

Pam iętajm y łednak, że je­
śli chcemy ośmielać ludzi, aby 
więcej i pełniejszym głosem 
mówili, krytykowali lub chw a 
liii — potrzebny im z tiaszej 

strony part.yj.'.y przykład. De 
cydujący odcinek walki o  do 
m okrację socialistyczną prze­
biega bowiem orzez samą par 
tlę, przez każdą organizację 
i  instancję partyjną.

Człowiek 

— wartość 

nadrzędna

Jednym  z istotnych w arun­
ków gwarantujących wyżsizą 
efektywność d-ial/lności .par­
tyjnej jest praca z kadram i. 
Doświadczenia ostatnich lat 
wykazały, że niekonsekwen­
c je  w polityce kadrowej, po­
legające na stosowaniu in­
nych kryteriów  oceny ludzi 
niż zgodność ich stów z czy 
nami oraz osobisly udział w 
prawidłowej realizacji uchwa’ 
partii — że te nielconsekwen 
cje powodowały ujem ne skut­
ki w wielu dziedzinach życia. 
Dlatego też łraeba poszerzać 
aktyw  działający wokół na­
szych instancji o łudzi ucz­
ciwych, myślących, zdolnych, 
w y sok o wyk wal i f i k o wan yeh 
politycznie 1 rawodowo, zdol 
nych .do twórczej realizacji 
programu partii. Ludzi agitu­
jących własną postawą i przy 
kładem w łasnej rzetelnej p ra  
cy za generalną linią naszej 
partii.

Winniśmy dobierać ludzi w 
sposób odpowiedzialny i głę­
boko p arty jny  ale i w ten 
sam sposób podejmować de­
cyzje o koniecznych ( zmia­
nach personalnych. k ierując

dego czlow eka z osobna. 
Je9t to spraw a /u ż e j wagi. 
Chodzi o  podniesienie kultu  
ry  załatw iania wszelkich tego 
typu sipraw, zwłaszcza w od 
niesieniu do ludzi sitarsrzyoh 
wiekiem, o długim partyjnym  
lub zawodowym alażu, w sto 
sunku do pracowników zaslu 
żonych d la sprawy socjalizmu 
i partii, którzy jednak z tych 
czy innych powodów, powinni 
zmienić funkcję party jną lub 
zawodową. Z tvmi zasłużonymi 
ludźm i — partyjnym i lub bez­
partyjnym i -  którzy nię na­
dążają za  wymogami dnia 
dzisiejszego, trzeba jednak za 
wsze postępować po ludzku, 
w  sposób nacechowany dużą 
życzliwością. Broniąc uczci­
wych ludzi przed wszelkim 
prostactw em  w ich ocenie -  
nauczymy się jednocześnie po 
dojm owania pryncypialnych 
decyzji wobec elementów wro 
gich i obcych nam ideowo, 
jak ie  zakradły się w nasze 
szeregi.

usw^mmui
SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE!

W „N otatniku k u ltu ra l­
nym ”, zamieszczonym w  31 
num erze „Odgłosów” z dnia
4 sierpnia br., Jerzy  Widok 
jak  najsłuszniej poruszył spra 
wę inform atora ku ltu ra ln e­
go, postulując, aby na m iej­
sce obecnego, ukazującego się 
od czerwca br. pt. „Łódź Tea 
tra ln a ” , ukazywał się po pros 
tu Łódzki Inform ator K ultu ­
ralny. Spraw a jest godna co 
szybszego przem yślenia i, oo

najw ażniejsze, m ądrej decy­
zji, dostaliśmy (właśnie — 
kto dostał albo kupił, bo ja 
nie!) dwa zaledwie num ery 
za czerwiec i za lipiec — sier 
pićń, można zatem, powiedz­
my już od września, w yda­
wać Łódzki In form ator Tea­
tralny . Jakkolw iek ty tu ł: 
Łódź T eatralna oddaje treść 
owego serw isu, uw ażam , że 
nic powinno się wznawiać 

..tego ty tu łu , który  wiąże się 
z określonym  czasopismem
— program em  teatralnym , u- 
kazującym  s-ię w czasie ka­

dencji Leona Schillera w Pań 
stwowym T eatrze Wojska Pol 
skiego (1946—1949). Jak  łatwo 
sie zorientować, treść w spół­
czesnej „Łodzi T eatra lnej” 
niewiele m a wspólnego z 
tam tym  periodykiem . Jeszcze 
jest wzgląd istotniejszy, któ­
ry by nakazyw ał zrezygno­
wać z te j nazwy. Chodzi nam  
Przecież nie tylko o inform a­
cję o życiu teatralnym  mias­
ta, chodzi nam przede wszyst 
kim o pełną inform ację o 
życiu ku ltu ralnym  i artystycz 
nym  Łodzi. A zatem : w inny 
się w Łódzkim Inform atorze 
K ulturalnym  znaleźć w iado­
mości o wszystkich czynnych 
w danym  miesiącu wyst.-wach 
plastycznych (adresy, godziny 
otw arcia- itp.), o  ważniejszych 
przynajm niej odczytach (Klub 
MPiK, TPŁ, ŁK itd.), o in­

nych im prezach artystycznych 
i paraartystycznych (w ! Hal' 
Sportowej, w parkach itp.) 
W moim przekonaniu nie na­
leżałoby zapomnieć np. o pro 
gram ie łódzkiej TV (jeśli tu ­
tejsza TV ma program  — 
chyba ma jakiś) i Polskiego 
Radia. Oczywiście,1 stawiam  
w ym agania wysokie, lecz sko 
ro już robi się coś takiego 
to trzeba robić to z rozm a­
chem i rzeczowo. W arto by 
również wyjść poza streszczo 
nka sztuk, przejść do a rty ­
kułów analitycznych. Czytam, 
że „Łódź T eatralną” redagu­
je kolegium kierowników li­
terackich (red. U. M arkow­
ska). Nic w ątpię, iż grono to 
w ywiąże się z te j pracy do­
skonale.

STANISŁAW KASZYŃSKI



NIC NA DZIAŁKACH 
SIĘ NIE DZIEJE...

Dalszy ciqg ze str. 1

pywać staw y, k tóre  w tyra zakątku Łodzi utw orzyły całe po­
jezierze. Zawzięli się i przerzucili na łopatach trzydzieści 
tysięcy metrów sześciennych ziemi niw elując teren, a jesienią 
zaczęły się nadziały. Teraz rosną tam  już kartofle, pomidory 
i ogórki, pośród których wznoszą się altany bliźniacze na 
ogół do siebie podobne, bo na szczeblu centralnym  opracowa­
no kilka typowych wzorców, aby zapobiec rozwojowi domo­
rosłej a rch itek tury . Tylko wodociągu jeszcze nie ma, cho­
ciaż on powinien tu  być najpierw szy, więc ludziom trochę 
przykro, że się pośpieszyli z tym zasypywaniem stawów. Wożą 
wodę na działki tram w ajem  w term oforach, bo za bagaż n.ie 
trzeba płacić i nie rozlewa się, jak  z kubełka.

Na Drewnowskiej na zapleczu cm entarza, którego m ur w y­
tycza południową granicę, w tych dniach założono nowy ogró­
dek działkowy o lirycznym  nazwaniu „K rokus”. Po prawdzie 
powinien on zwać się tymczasowo „K aktus”, bo ziemia 
tu  jeszcze koląca, ostra, pełna żużlu i kam ieni, a naw et na 
jednej z już wytyczonych działek ostała się chałupinka na 
kurzych łapach. Obok stały niedawno dwie inne wypisz wy­
m aluj r iw n e j wartości lepianki, ale z tym i już się działkowcy 
częściowo uporali. K ierownik zmiany z Izby W ytrzeźwień, 
którego poletko przebiega w poprzek tej zawalidrogi najął 
sobie naw et robotników, żeby ścięli ruderę, jak  kępę niepo­
trzebnego zielska. Inni sam i wzięli się do rozbiórki ryzykując 
życiem, bo w każdej chwili mogła im zlecieć na głowy jakaś 
przegniła belka i najbezpieczniej byłoby puścić taką budę 
z dymem, ale znowu budulca szkoda, altanę można w yrychto- 
wać z lepiej zakonserwowanych desek. Najgorzej trafiło  się 
tem u, który objął w posiadanie działkę w raz z tubylczą babiną, 
mieszkanką lepianki, która ani rusz nie chce sie wynieść za 
córką do bloków. Ta córka jest ponoć m agistrem i odrobinę 
wstydzi się swej mam y, która lubi sobie pociągać denaturat, 
a potem cały dzień wala sic nieprzytom na na podłodze.

W yprowadzała ją już milicja — wróciła. Wraca za każdym 
razem. Więc działkowcy zmówili się, że przy kolejnej eksmisji, 
zanim nieproszona lokatorka się spostrzeże, rozwala chałupę 
i do czysta uprzątną deski, a w tedy niech już sobie wraca, 
odechce jej się.

Próbują opowiadać o tych perypetiach z hum orem , ale co 
spojrzą na swoie surow e jeszcze działki, odechciewa im się 
żartów. K a r c z u ją  drzewa i w iekowe zielska, które tu  rosną 
bujnie, jak na prerii, dokopuja się ziemi pod grubą w arstw ą 
ż u ż la  i zaciskają tylko zęby. Mówią, że E^yby wcześniej wie­
dzieli co ich czeka, nie biliby się tak  lalam i o ten przydział.

L atam i, gdyż zdobycie pracowniczego ogródka, wcale nie jest 
spraw ą prostą ani łatw ą. Teoretycznie wystarczy złożyć poda­
nie poświadczone przez Związki, skrupu la tn ie  zliczyć własne 
dziatki i dochody. Ale na '000 szczęśliwców, którzy gospodarzą 
się już na skraw ku g run tu  przypada 9000 innych, bez szans na 
szvbkie uzyskanie przydziału — akcja zakładania nowych 
ogródków działkowych postępuje zbyt wolno w stosunku do 
rzeczywistych potrzeb. Ilu jest za* takich, którży przew idując 
kłopoty, rezygnują ze starań  o ogródek, o tym  statystyka m il­
czy.

2.
— Ano, podkusiło mnie — powiada ten, którego działka 

w ypadła akura t na stoku góry usypanej z żużla. I tylko splu­
wa w dłonie. Potem, kiedy surow a ziemia przem ieni się już 
w kw itnący ogród, zapomni o dolegliwościach pionierki.

A kiedy się idzie cienistymi alejam i ,,M orwy” trudno uwie­
rzyć, że tu  także zaczęło sie z niczego. Od płaszczyzny piachu, 
pociętej rowami, gdzie z rzadka w yrastała kępa traw y. Te­
raz jest już właściwie wsizystko: m iniaturow e sadv owocowe, 
a ltany, k tóre dają poczucie ogniska domowego, wodociąg, ele­
ktryczność. Tylko, że kłopoty nie kończą się z zebraniem 
pierwszych plonów. P iotr Fatyga, który gospodarzy na swojej 
działce już dw udziesty rok i spędza tu cały w olny czas od 
m aja do października skarży się, że założenie św iatła kosz­
tow ało dwa tysiące złotych, ale znowu wieczorami siedzieć po 
ciem ku, też by nie było dobre. Spraw ił sobie gumowego węża, 
dwadzieścia m etrów  („czterysta siedemdziesiąt pięć złotych 
m nie kosztował" — westchnie) i sam  podciągnął wode 
głównego pionu, więc tylko płacił za ru ry , zawsze to  taniej.

— Posadziłem tu ta j — stw ierdza z dumą — 5 jabłoni, 4 
śliwy, 3 grusze, 2 w iśnie i I czereśnię. Tu jest pod spodem 
glina, więc drzewa owocowe dobrze idą. Ja  tara owoców od 
la t w sklepie nie kupuję.

Teraz spraw ił sobie psa, bo to i raźniej, pogwarzyć sobie 
można jak z przyjacielem, i bezpieczniej. W zeszłym roku, a 
może naw et na początku tego, kto to może wiedzieć dokładnie, 
do a ltany  w łam ali się złodzieje. Trzy kłódki rozerwali na 
drobne części i zabrali sekator, klucz hydrauliczny, autom a­
tyczny korek do św iatła. Wszystko zabierają, co im w ręce 
w padnie, kiedy opustoszałych altan n ik t praktycznie nie strze­
że w m artw ym  sezonie, po zebraniu plonów. Latem  też prują 
siiatkę i dobierają się do drzew owocowych.

Pan Szczepaniak, przewodniczący sam orządu „M orwy” , 
uzupełnia relację o szkodach ponoszonych przez działkowców 
fachową obserw acją:

— Przed wszystkimi popularniejszym i im ieninam i trzeba się 
strzec, bo złodzieje przychodzą po kw iaty.

W ogrodach im. Reymonta także wyżej uszu znają te  nie­
proszone wizyty. U ważają, że młodociani złodzieje, szkody są 
w yrządzane najczęściej przez wyrostków, w spółpracują z po- 
kątnym i handlarkam i, k tóre sprzedają kw iaty po^ bram am i 
cm entarzy i na ulicy, ale to już problem dla milicji.

Stanisław  Zambrzycki, przewodniczący, woli mi jednak 
opowiedzieć o mniei znanych stronach działalności pracow ni­
czych ogródków działkowych.

— My, działkowcy, jesteśm y jak  jedna w ielka rodzina — 
zaczyna i spostrzegając mój uśmieszek wzmacnia swoje słowa 
w ykrzyknikiem : — A tak , żeby pan wiedział! Nawet dyrek­
torzy, bo mamy u nas tak  coś z piętnastu dyrektorów . Jednego 
co praw da musieliśm y wylać, bo nic nie robił na działce i w 
czasie naszego ogrodowego święta zeszliśmy się na jego grząd­
kach, żeby pow yrywać chw asty. Za to z pozostałymi nie m a­
my kłopotów, pracują na ziemd, jak  nasz regulam in przy­
kazuje. Ale oprócz pracy mam y swoje radości: odczyty w pa­
wilonie świetlicowym , tradycyjne „Sylw estry", c h o in k ę  dla 
dzieci. Na Dzień Kobiet wydaliśmy ponad cztery tysiące zł, 
panowie usługiw ali do stołu w białych fartuszkach i pstryk ­
nęliśm y sobie na pam iątkę zdjęcie. Dzień Dziecka kosztował 
nas trzy  tysiące, ale zabawy było za trzydzieści. Najstarsza 
dziatwa strzelała z łuków do tarczy, maluchy ścigały się na 
row erach, a dla pozostałych dzieci przewidzieliśmy ogólną
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zabaw ę; hufiec harcerski z B ałut przysłał do nas swój teatr, 
re fe ra t ku ltu ry  uczynił to samo. Kiedyś mieliśmy naw et 
swój własny ogrodowy teatrzyk lalkowy „Jeżyk”, ale wy­
konawcy podrośli i już nie m ają czasu na występy, bo chodzą 
do szkoły. N ajprzyjem niejsze są chyba jednak wycieczki. Co 
roku w ysyłam y bezpłatnie autokarem  w Polskę pięćdziesiąt 
osób: to świetlica zarabia na nas wszystkich, wypożyczamy 
ją okolicznym mieszkańcom na śluby.

— No, a co w am  najbardziej u trudnia wasze działkowe 
życie? — zapytałem , kiedy przed deszczem schroniliśmy się 
w altanie.

P an  Zambrzycki zastanow ił się i mówi:
— Nawóz.
— Nawóz? — Nie zrozum iałem.
Więc przewodniczący rozwinął. Bez nawozu się nie ujedzie, 

a wóz obornika kosztuje naw et pięć setek. Zakład Oczyszcza­
nia Miasta kompostuje w prawdzie nawóz, ale też drogo się 
go pozbywa. N ajtaniej jest. kiedy się w ejdzie w kontakt z 
rzeźnią, ty lko  znowu o ten kontak t nie jest łatwo. Więc w ięk­
szość działkowców stosuje sztuczne nawozy, chociaż nie zaw­
sze z —dobrym  skutkiem . Prócz tego można nabyć preparat 
, Plon”, albo „Mieszankę chorzow ską”, trzydzieści złotych 
paczka.

P racy n ik t już n ie liczy, a przecież ona tu ta j najw ażniej­
sza.

3.

Są jednak działkowcy, którym  udaje się praw ie wszystko. 
Za prawdziwego szczęśliwca może się uważać inżynier Wójcik, 
założyciel ogródka działkowego na zapleczu rem izy tram w a­
jowej przy ulicy Dąbrowskiego. Inżynier jest autorem  okolicz­
nościowego wiersza, który wisi pięknie w ykaligrafow any w 
św;etlicy, obok licznych dyplomów i wycinków z gazet.

„Działka ziemi mała.
A co w sumie dała?
T e n  tylko oceni, ten zważy,
Kto na niej gospodarzy”.

Za odpowiedź niech posłuży ogródek skalny, k tóry  pan Wój­
cik zaprojektow ał i zrealizował z pomocą innych działkow­
ców. Rośnie tani trzysta gatunków  roślin począwszy od roz- 
chodników, poprzez szarotki do jałowców, więc schodzą się 
tu  całe procesje pań nauczycielek i dziatwy szkolnej, która 
chce pogłębić swoje botaniczne zainteresowanie. Pasy zieleni 
oddzielające działki także mogą w praw ić w zdumienie mno­
gością najdziwniejszych odmian drzew i krzewów. Zatrzym uje 
się człowiek, żeby popatrzeć na dęby piram idalne, których ko­
rony przypom inają grobowce faraonów, a zaraz, odrobinę 
dalej, kokietują czerwone leszczyny i kw itnące czerwono kasz­
tanowce. Amatorów przysłów zaciekawi na pewno grusza 
wierzbolistna, k tóra pobudza do refleksji, że jednak można 
znaleźć gruszki na wierzbie. To już właściwie nie jest ogró­
dek działkowy, to praw dziw y ogród botaniczny z jadalnym i 
kasztanam i, m ahoniami i dziesiątkami innych rów nie rzadkich 
w naszej strefie  klim atycznej roilin.

Działka inżyniera Wójcika, niew ielka, wszystkiego 250 m 
kw adratow ych, także może stawać do wszelkich konkursów 
oryginalności. Altanę na niej w ybudow ał m aleńką, rozmyślnie, 
bo trak tu ip  ja. jako ukrycie przed deszczem, za to cały swój 
zapal poświęcił organizacji m iniaturow ego ośrodka rekreacy j­
nego, gdzie napraw dę można wypocząć. Jest tam stolik i w y­
godna ław ka, a wszystko na kobiercu z traw olistnych roślin 
cebulkowych. W zależności od pory roku siedzi sobie czło­
w iek na ławeczce z nogami w przebiśniegach. śnieżyczkach, 
scillach, krokusach, czy szafirkach. Za plecami ma gaik z 
roślinam i zimozielonymi, k tóre nigdy nie tracą swej urody. To 
rododendrony i barw inki. Przed sobą zaś widzi człowiek róże, 
dziesiątki odmian róż. K w itnie tu  i „M ontezuma” i „Super 
S ta r” , „Wiener SchaYme’’ i „Joanna Ililde", a także „Bucca- 
neer”, „Princesse L ilianę", „M anitu” i „Gold.rausch".

Inżynier Wójcik narw ał agrestu wielkości śliwek, podał na 
talerzu i usiedliśmy sobie, żeby pojeść i pogwarzyć. I kiedy 
tak  siedziałem, zapomniawszy o bożym świecie, zrozumiałem 
wreszcie ile znaczy choćby piędź ziemi, bliska poprzez pot, 
którym  trzeba ją zrosić, aby dała plony i bliska poprzez siłę, 
k tórą daje tym , co m ają o nią staranie.

KONRAD FREJDLICH



EUGENIUSZ IW ANICKI

O miejsce 
n a  ziemi

(REPORTAŻ NAGRODZONY 
NA KONKURSIE „ODGŁOSÓW”, 

NAGRODĄ TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ ŁODZI).

I

Od kilku lat, wczesnym rankiem , 
Bożena .1. śpieszy na dworzec, by 
zdążyć na pociąg odchodzący do Ło- 
dzi o 6.57. Ta codzienna ucieczka od 
absurdalnej egzystencji małego m ia­
sta, przynosi ulgę.

P o c ią g  unosi ją ku słońcu, które
0 tej porze wychyla .i<; spoza zasnu­
tych dymem kominów elektrocie­
płowni. 1 zaraz perony: ciasne pe­
rony łódzkiego dworca w ypluw a­
jącego co kilka minut z ciemnego tu 
nelu tysiące rozgorączkowanych 
przybyszów. Rozpoczyna się codzien 
liy wyścig z czasem, w  zgiełku nie 
słychać tram w ajow ych dzwonków, 
tłum  uderza w zam knięte drzwi wo­
zów, rozryw a je i m om entalnie wy 
pełnia każdy centym etr przestrzeni,

— Panie motorniczy, ledż pan!
— Cholera, znów nie zdążę. A on 

stoi jak ten...
— No, gdzie się pan pchasz? Nie 

widzisz pan, że nie ma miejsca?
— E , t a m ,  nie ma miejsca. Wy­

p u ś ć  p a n  powietrze >‘d razu luz bę­
dzie.

Wreszcie tram w aj rusza. Bożena 
wciśnięta w kącik obserw uje ulicę, 
na k tórej zna niem al każdy dom i 
każdą bramę. Przyzwyczaiła się do 
monotonii ulicy K opernika, do jej 
szarej brzydoty, do zapachu unoszą­
cego się z Łódzkiej W ytwórni Pa­
pierosów.

Popychana, ledwo żywa, bohater­
sko znosząc ból poszturchiw ań, zo­
staje wyrzucona przy alei Kościusz 
ki na zalany słońcem chodnik. A 
stąd już niedaleko. Jeszcze tylko 
przebiec kaw ałek ulica Andrzeja, 
przeskoczyć Piotrkow ska i pochła­
nia ją mroczna k latka schodowa z 
potłuczonym w itrażem . O godzinie
8 rano, kierow nik działu usług, 
absolwent U niw ersytetu Łódzkiego 
Bożena J. zasiada przy biurku w 
Zakładach Artystycznych Związku 
Polskich A rtystów Plastyków .

II

Życie nie jest łaskaw e dla sierot.
S z c z e g ó ln ie  dla biednych sierot.

Ojciec Bożeny został zam ordowa­
ny  w obozi# hitlerow skim . M atka 
przez długie lata była pracownicą 
GRN i za skrom ną pensyjkę m usia­
ła ubrać i nakarm ić dwoje dzieci: 
syna i córkę. Potem przyszły lata 
nauki. Dziwi maszerowały codzien 
nie do oddalonej o kilka kilom e­
trów  szkoły, brnąc przez kałuże w 
czasie roztopów, w zimie walcząc z 
zamiecią. I n ik t z sas!adów nie w ie­
dział ile sam ozaparcia, poświęcenia
1 hartu  ducha wyka;.ała stara  kobie 
ta w tych ciężkich i trudnych la­
tach.

Kiedy Bożena zdała do 11 klasy, 
zjaw ił się w szkole nowy nauczy­
ciel. niem al rówieśnik, młody l am­
bitny. I stało się to, czego nie prze
widują regulam iny szkolne: nauczy 
ciel zakochał się w jasnowłosej, 
drobnej uczennicy. Fakt ten był 
brzem ienny w sku tk i: niedoświad­
czony profesor przeżył być może 
swoją pierwszą porażkę, a  Bożena 
odeszła ze szkoły. Odeszła tuż przed 
m aturą, w momencie, gdy m atka 
prosiła w kościele św iętych o pomoc

i wsparcie. Znalazła się nagle na 
rozstajnych drogach nie wiedząc, 
która z nich wybrać. Każda pro­
wadziła do nikąd, bo w małych mia 
stach każda droga jest kró tka i wy 
boista.

Tak oto, po latach wyrzeczeń, zna 
lazła się ostatecznie w punkcie w yj­
ściowym. Wróciła, by codziennie 
oglądać ł?y m atki i w ysłuchiwać 
nie kończących się tyrad na temat 
upadku obyczajów, wstydu jaki prze 
żywają wdowy oraz tego, że inne 
dzieci swoim rodzicom spraw iaja 
same radości.

III,
Co może robić młoda dziewczyna 

w miasteczku, gdzie wszyscy znają 
wszystkich, gdzie pijacy zasypiają 
w bramach, wiedząc, że nikt im 
nie przeszkodzi? Jedyny aw ans to 
praca, nawet ta  skromna praca w 
mleczarni czy przy napełnianiu bu­
telek wodą sodową. A Bożena nie 
chciała napełniać butWek. Oczywiś­
cie marzeń tam jest oraca w biurze, 
choć prezes lub dyrektor jest nie­
raz groźniejszy niż perskii satrapa 
i kobiety zatrudnione w swym przed­
siębiorstwie trak tu je  jak nałożnice. 
Ale to  nie odstrasza. w niektórych 
instytucjach takie ustaw ienie spra­
wy dodaje pewnej rangi dziewczy­
nie: szczęściara! ixawet sam pan 
prezes zabiera ją  do samochodu! A 
gdy trafi się kawaler, w kościele 
płoną wszystkie świece, a  dywany 
są rozesłane aż do kruchty. Sied­
miu księży udziela ńiuibu urzędnicz­

ce cem entując w te® sposób zręby 
kruchego mariażu. A prezes lub 
dyrektor z uśmiechem podaje księ­
dzu na tacy obrączki.

W małych miastach znają się 
wszyscy. Tu m ilicjant jest prawdzi­
wym przyjacielem  i opiekunem 
każdego zabłąkanego pijaka, a w 
kaw iarni do kawy dolewa się spi- 
rytustu. W niedzielę na deptaku 
spdityka się ze sobą kilka pokoleń, 
jedni w butach z cholewami 1 w pe­
lisach po kostki, di ud zy w dżin­
sach lM'b sukienkach ledwo osłania­
jących rozłożyste kupry. A wszystko 
się kołuje, kręci, obraca dookoła 
w łasnej osi nie mojtąc wyrwać się 
z zabójczego klim atu małego mia­
steczka^

Bożena chciała uciec. Właściwie 
tu  bierze swój początek • nasiza opo­
wieść o dziewczynie, która za wszel­
ka cenę pragnęła wvgrać bitwę o 
w łasne miejsce w społeczeństwie.

Po wielu zabiegach i staraniach, 
otrzym uje w końcu pracę w PZGS-ie. 
w dziale księgowości. Zapisuje się 
do Liceum Ogólnox>ztalcącego dla 
Plasujących, na co (bardzo zresztą 
niechętnie) godzi sie ówczesny pre­
zes. Ale prezes stawia warunek: 
nauka — owszem, >«3 proszę zło­
żyć oświadczenie, że korzystając z 
dni pr z y®ł ugu j ących na egzaminy, 
zobowiązuje się pani oddawać spra­
wozdania bilansowe w terminie! 
I Bożena podpisuje ten cyrograf. 
Teraz zaczyna się nieustanna wę­
drówka akt 7. biura do domu 1 z 
domiu do biura. W dzień praca,

wieczorami naukat a  w nocy m gad- 
manie niezliczonych kont, paragra­
fów i sa'd.

W końcu — zwycięstwo: Bożena ku 
niezadowoleniu pana prezesa PZGS, 
zdaje maturę. Uszczęśliwiona suk­
cesem pisze podanie prosząc o zez­
wolenie na rozpoczęci studiów eko­
nomicznych. Ciągle leszcze wierzy, 
że życzliwość jest cecha każdego 
człfWieka

M ijają dni, tygoante. miesiące. 
P rw es milczy, zwleka. Dziewczyna 
idzie do Rady Za ind o w ej, ale tu
o niczym nie wiedzą. oczywiście 
obiecują pomoc 1 radzą, by powtór­
nie udaia się do pa.ui prezesa.

Poszła. Pan prezes był bardzo ofi­
cjalny. Oświadczył, że nigdy nie 
wyi ;.zi zgody na te jo  rodzaju mar- 
n w sw ie c ie  czasu, gdyż nauka to 
czysty bezsens i wy.ńysł burżuazji. 
Oto, dla przykładu, on sam, ma 
zaledwie siedem klas, a jest juz 
prrzesem poważnej instytucji i jeśli 
zixit.ee, to pójdzie jeszcze wyżej. 
W pracy, według pana prezesa, nie 
jest potrzebna szkoti, lecz sp-ryt.

Zrozpaczona Bożena odwołuje się 
ponownie do Ra<JV Zakładowej. 
Zbiera się więc specjalna komisja 
złożona z  prezesa, k i'ku  jego totum­
fackich, czynnika społecznego oraz 
przewodniczącego Rady Zakładowej. 
Ten ostatni, może nieświadom kon­
sekwencji jakie może ściągnąć na 
siebie, żarliw ie popiera prośbę Bo­
żeny. dowodząc, że jeśli ukończy 
studia, stanie się o wiele bardziej 
wartościowym i doświadczonym pra­
cownikiem. Riposta prezesa jest 
gwałtowna i jednoznaczna: „Szanow­
ny Przewodniczący Rady Zakłado­
wej! Gdybym przewidział, że zaj­
miecie takie stanowisko, nie pro­
siłbym was wcale na posiedzenie za­
rządu. To wszystko. Więcej o tej 
sprawie nie chcę słyszeć”.

Łzy przynoszą ulgę, ale niczego 
nie zmieniają. Bożena w dalszym 
ciągu nosiła segregatory do domu 
by w spokoju sumować nie kończą­
ce się kolumny cytr. Odsunęła się 
od ,.życia towarzyskiego" jak ie  wie­
czorami urządzano w biurze, prze­
stała reagować na docinki i żar­
ciki. Je j sytuacja s!a!a się wyjątko­
wa; jako „buntow nik” mogła być 
zwolniona z pracy w każdej chwili. 
Nigdy nie była pewna, czy po 
przyjściu do pracy nie otrzyma wy­
mówienia.

Właśnie w tedy znajduje spokój w 
działalności kulturalnej. W stępuje do 
zespołu baletowego przy Powiato­
wym Domu K ultury i każdą wolną 
od morderczej pracy chwilę, po­
święca tańcom. Zespół, w którym 
tańczy Bożena, szybko zdobywa po­
pularność. Początkowo odnoszą się 
wrogo do tego rodzaju rozrywki 
starzy mieszkańcy miasteczka, ale 
wkrótce walą oknam i 1 drzwiami, 
bowiem zespół zdobywa wysoką lo­
k atę  w eliminacjach wojewódzkich. 
Szczytowe osiągnięcie — to udział 
w eliminacjach oj? o] nopoWkicii. z 
których w racają jako jedni że zwy­
cięzców. Praca w zespole przywra­
ca Bożenie wiarę w ludzi, pozwala 
ocenić silę kolektywu, kształtuje jej 
charakter, uczy podejmowania sa­
modzielnych decyzji.

Któregoś dnia wymawia pracę, ku 
zaskoczeniu zadufanego w swa po­
tęgę prezesa PZGS. Jest rok 1962. 
Codziennie setki mieszkańców mia­
steczka śpieszą na poranne pociągi, 
które zawioz.ą ich do fabryk i biur 
wielkiej Łodzi. W zimnych I cias­
nych wagonach B<>7.enn spotyka 
swoich przyjaciół, kolegów I zna­
jomych. którzy od dawna pojęli 
w ielką prawdę, że życie to ruch. 
to  w irujące tryby i walce, parów* 
młoty i ogłuszający stuk setek kro­
sien. Pojęli, że w skisłym maraz­
m ie własnego m iareczka  są skaza­
ni na powolne, bezużyteczne umie­
ranie. Bożena dostrzegła radość na 
ich twarzach, radość t spokój po­
mimo zmęczenia, tego potwornego 
zmęczenia, jakie odczuwa się do­
piero w  pociągu, gdy ze stukiem  kół 
zjaw ia się ociężałość i sen.

IV

I tak rozpoczął się nowy rozdział 
w życiu Bożeny J. u s ta la  przyjęta 
do pracy w Zakładach Artystycznych 
ZPAP na najniższe stanowisko z 
najniższym uposażeniem. Teraz mu­
siała zrywać się o  świcie, parzyć 
herbatę, a często bez śniadania 1 
pędzić na dworzec by zdążyć na 
poranny pociąg. Al" nie skarżyła 
się. Bo ta praca była jej pierw­
szym samodzielnym wyborem. W 
1963 roku Bożena ^ostaje przyjęta 
na Wydział Ekonomiczny Uniwersy­
tetu  Łódzkiego. Właściwie do daiś 
n ik t nie wie, kiedy ta dziewczyna 
znajdowała czas na naukę. A jed­
nak się uczyła, zaliczała wszystkie 
kolokwia i zdawała kolejno wszyst­
k ie  egzaminy. W krytycznym roku 
1966, myślała, że nie da już rady. 
Po prostu załamie się, opad­
nie z sił, zrezygnuje. To był 
napraw dę ciężki i morder­
czy rok. Latem tego roku odchodai 
z pracy kierownik działu usług, je­
sionią umiera nagle dyrektor i nie­
liczna grupka ko b e i znalazła się 
nagle wobec przerastających je  o 
w iele głów zadań. Ale władze 
zwierzchnie nie nam yślając się d łu­
go nad powstałą sytuacją, nie ana­
lizując głębiej spraw y, nie chcą bli­

żej angażować się w zawiklane 
spraw y personalne i przekonane, żo 
znalazły najlepsze w yjście z tej 
trudnej sytuacji, m ianują Bożenę J. 
kierownikiem  działu ushig, powie­
rzając jej jednocześnie stanowisko 
p.o. dyrektora.

Tak zaczyna się bitwa o Zakła­
dy Artystyczne, która nigdy nie 
została opowiedziana, a  której nikt 
nie dostrzegał przez ten posępny 
1 wyczerpujący rok. Władze zwierzch 
nie i współpracownicy obserwowali) 
przyglądali się I liczyli godziny, 
zgadując, kiedy się załamie ta 
szczupła 1 wątła dziewczyna o we­
sołych oczach. Właśnie to w tej 
całej historii jest najboleśniejsze 
i najtragiczniejsze. Wszyscy stawia­
li jedno pytanie: czy podoła? Wie­
rzono, że przegra, musi przegrać, 
robiono może po cichu zakłady, kto 
wie? Ale nikt nie przyszedł z po­
mocą, nikt nie powiedział ciepłego 
słowa, nie podtrzymał, W owych 
dniach Bożena opuszczała biuro o 
północy, szukając portiera, by otw o­
rzył jej bramę. Wracała do domu. 
by choć przez kilka nocnych go­
dzin zasiąść nad książką. A na 
dodatek zobowiązała się, że przy­
gotuje do egzaminów. oczywiście 
darmo, dwóch uczniów z Technikum 
Ekonomicznego, którzy regularnie 
zjaw iali się z  zeszytami i książka­
mi.

Jednakże człowiek jest twardy. 
Jest silniejszy niż .sa n  o tym myśli. 
Burze łam ią stuletnie dęby, niepo­
z o r n y  c z J o w ie k . ta 'racina myśląca( 
pod .no^l p o  n ti-w aln iey . W
tym tkwi jego wielkość.

Dzięki Bożenie J. Zakłady Arty­
styczne ZPAP pracują dziś normal­
nym rytmem. Interesanci nie po­
dejrzew ają. że byl oktes. kiedy gro­
ziła działalności te j jakże potrzeb­
nej i zasłużonej placówce katastro­
fa I. że siedząca za biurkiem drob­
na dziewczyna potrafiła odwrócić tę 
klęskę. Nie ma miary do mierzenia 
zasług, jak  nie m a nagrody, która 
byłaby rekom pensata za poniesione 
poświęcenia. Jakże szybko zacierają 
się w ludzkiej pamięci zdarzenia, 
fakty, sytuacje, których byli świad­
kami. Wszystko odchodzi, ustępu­
jąc miejsca nowym sytuacjom i no­
wym ludziom. Dzisiaj Bożena J .( 
jest kierownikiem działu usług w 
Zakładach Artystycznych ZPAP j jak 
przed laty, codziennie rano biegnie 
zakurzoną drogą, by zdążyć na po­
ranny pociąg odchodzący do Łodzi. 
Tylko, że teraz pociągi są inne, 
elektryczne l Bożena jest inna, jak 
inne stało siię samo życie na prze­
strzeni ikiilkiu ostatnich lat.

Panie

Redaktorze!
W zamku uniejowskim  byłem ja ­

kieś 3—4 la ta  tem u. Zachlapane 
przedwiośnie, zamek byl w general­
nym  remoncie, rograjdany, pełen 
dziurawych przeciągów, desek, ru r 
kanalizacyjnych, obetonow anych 
sklepień piwnicznych; wśród tego ba 
łaganu kręcili się zabłoceni robot­
nicy w butach gumowych.

Wszędzie błoto po kostki, kałuże 
rozlanej wody; — słowem wszystko 
tonęło w nieprzyjem nej mazi. I ty l­
ko mała, ruda łasiczka polowała 
wśród tego rozgardiaszu na myszy, 
nie przejm ując się ludźmi, którzy, 
zdawało się, na w ieki będą się krzą­
tać koło tego rem ontu.

Niewiele było ciekawego do obej­
rzenia; dla rekom pensaty obejrza­
łem  jeszcze miasteczko po drugiej 
stronie W arty — biedne i zamazane
— ale l tam  było błoto, mokro 
i smutno, tak , że nie było się o co 
zaczepić. Dziesięć chyba razy prze­
rabiałem  w tedy pisanie o  tym  Unie­

jowie i dwadzieścia razy  darłem ; 
nic z tego nie wychodziło.

Minęły cztery la ta  1 oto dobre bo­
gi zaprow adziły m nie znowu do 
zam ku; — a raczej to ja w yruszy­
łem na jego podbój, bo pogoda od 
samego rana była prześw ietna 
i dzień śmiał się szeroko jaskraw ą 
gębą słońca.

N ie będę Panu opisywał k rajobra­
zu, bo za dużo tych piękności — 
krajobrazu, k tóry  o tej porze roku 
jest cudowny. Ale tym  razem  nam 
się udało, bo trafiliśm y na piękny 
kaw ałek sm akow itej zieleni, który  
zaczęliśmy pożerać już od samych 
Poddębic; pod opieką pogody, która 
osłaniała nas modrobłękitnym  skrzy­
dłem od upału.

Do uniejowskiego zam ku jechaliś­
my także po to, aby zobaczyć „kurso- 
plenero-sem inarlum ”, czy inne przy­
gotowania młodzieży z k las przed­
m aturalnych do szkół plastycznych 
i filmowych.

Co za szalona różnica z tym  daw ­
nym rozprutym  zew lokiem sprzed 
czterech lat. Teraz stoi now iutki, 
starannie wykończony, otoczony ol­
brzymim parkiem  złożonym z w iel­
kich drzew, którem u żaden na świę­
cie upał nie da rady. Po drugiej 
stronie urocze miasteczko, tuż nad 
W artą, pełną kąpiących się i wrzesz­
czących goiasów.

Zajechaliśm y na dziedziniec, skąd 
zabrał nas gospodarz zam ku, dyrek­
to r Kozendra.

Zamek w środku posiada piękną 
salę jadalną, kaw iarnię, pokoje goś­
cinne i wszelkie pomieszczenia ko­
nieczne do sprawnego funkcjonow a­
nia.

Ale n ie  było za dużo czasu na oglą 
danie, bo zaraz spotkaliśm y p. Ma­
rianowicza i p. M azurek, którzy 
właśnie tu ta j prowadzą dw utygod­
niowy obóz uku ltu ra ln la jący  (jeżeli 
bez obrazy można tak  rzec) dla 
Związku Młodzieży W iejskiej.

K urs dzieli się na dwie g rupy: 
pierwsza to g rupa Państwow ej Szko­
ły Filmowej — druga, to  grupa przy 
szłych plastyków  z Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych.

Mili moi rozmówcy objaśniali 
mnie cierpliw ie o wszystkim ; że czas

jest w ykorzystyw any do m aksim um ;
— rygory — szkoda gadać!

Oto rozkład dnia: siódma rano po­
budka, siódma trzydzieści — apel, 
ósma — śniadanie, dziew iąta—jede­
nasta — projekcje filmowe (dla oby­
dwu grup), jedenasta—trzynasta  —» 
zajęcia praktyczne (plastycy m alują, 
filmowcy fotografują i kręcą — 
wszystko w plenerze), trzynasta trzy­
dzieści — obiad, piętnasta—osiem­
nasta — zajęcia program ow e, kon­
sultacje, intersem inaria itd., osiem­
nasta — kolacja, dziew iętnasta—dwu 
dziesta pierwsza trzydzieści — w y­
kłady i znowu konsultacje, dw u­
dziesta druga — spać — silentium . 
koniec dnia.

— Jak  Pan widzi, Redaktorze _
rygor jak się patrzy! Jak  mówi 
m iły pan Janek  M arianowicz i jesz-



Nad sarkofagiem 
Cheopsa

Dalszy ciqg ze słr. 1

zainteresowanie białe, dochodzące
chyba do 2 metrów wysokości, stoż­
k i symetrycznie poznaczone okrąg­
łymi otworami. B-^dziemy potem 
spotykać je często *To i gołęb­
niki. Hodowla gołębi jest tu bar­
dzo popularna. Ali nie wie czy 
gołębie są  tu traktow ane jak .0 drób.

*  *  *

Z odległości 23 kilometrów od 
K airu już widać mglisty zarys 
piramid. W krajobrazie odmiana -  
po bokach szosy pojawiają się 
w apienne góry. Na stromych żół­
tych zboczach leżą piaty słonego 
wapnia. Zostawiamy z boku Kair, 
skręcamy do Gizy. P erwszym punk­
tem programu wycieczki jest zwie­
dzanie piramid, AU tłumaczy, że 
tam trzeba rano, bo w ciągu dnia 
jes t zbyt gorąco. Jest to prawda, 
lecz dla naszego przewodnika — o 
czym przekonaliśmy 's ię  później —

ma dodatkowe zalety. Tlwicdzanie 
piram id jest tak  męczące, że po­
tem rezygnuje się z dalszych punk­
tów programu dobrowolnie.

Co nowego można jeszcze napisać
0 piramidach egipskich w 1988 ro­
ku? Zwłaszcza, gdy zwiedza się 
je w ciągu paru godzin? Panowie 
zabierają się do fotografowania -  
na tle wielbłąda, na tle sfinksa, 
na tlę  piramidy. Panie cierpliwie 
kroczą za Alim. kfAry niestrudze­
nie sprzedaje sw oją wiedzę:

Oto piramida Cheopsa, najstarsza
1 największa, zbudowana z trzech 
milionów bloków skalnych. Wyso­
kość 148 metrów, podstawa jednego 
boku — 225 metrów. waga siedem 
I pół miliona ton. Budowana 3C 
lat przez 100 tyslęicy robotników, 
których większość zginęła w czasie 
budowy. Bloki skalne przywożone 
były Nilem z odległości 50 kilo­
metrów. Alabastrowa okładzina zo­
stała zdjęta 750 la t temu dla me­
czetu w Kairze. Obok piramidy 
ogromny lej długości 40 metrów, 
obudowany rusztowaniem. To pozo­
stałość po odkrytej w 1954 r. ba,ro«

s?<metzne’J,: Jelórą znajdziemy p tr  
tern zrekonstruow aną w kairsikim 
Muzeum Starożytności. Barka ta 
przeznaczona była oła duszy kró­
lewskiej.

Przechodzimy do drugiej piram i­
dy. Ali inform uje: średnia oo do 
wielkości. 138 m etrów  wysokości, 
grobowiec k ró la  Chafcre — syna 
Cheopsa. Na szczycie zachowała się 
jeszcze okładzina alabastrow a. Na­
stępna piram ida jest grobowcem 
króla Memkaure, syna Chafre. Wy­
sokość 66 metrów, bok podstawy -  
108 metrów.

Teraz kolej na Sfinksa. Został 
wykuty prawdopodobnie za pano­
w ania Chafre. bo głowa kamiennego 
kolosa ma rysy króia. Wykuty 7 
monolitu ma wysokość 20 metrów. 
Głowa człowieka uosabia rozum, 
tors lwa — siłę. Takie miały być 
cechy faraonów. Z filozoficznym 
uśmiechem, ale i nie bez odTobiny 
satysfakcji. Ali mówi. że 170 lat 
tem u Napoleon strzelał do Sfinksa 
i strącił mu nos. Zabytkowi liczą­
cem u 5 tysięcy lat!

Clou program u stanowi wyprawa 
w  głąb piramidy Cheopsa. 45 lat 
tem u wykuto wejście do piramidy. 
P ierwotne wiodło 23 metrów pod 
ziemię, tunel zasłonięty był bloka­
m i skalnymi — ochroną przed zło­
dziejam i i innymi niepożądanymi 
gośćmi. Dla zmylenia intruzów bu­
dowano wiele fałszywych tungli, 
prowadzących do nimąd. Ten, któ­
rym wchodzimy pa.-nv.slany jest za­
pew ne głównie dla celów turystycz­
nych. Jest wąsiki i niski o stromym 
spadku pokrytym rodzajem kładki 
z desek o poprzecznie ułożonych 
wąskich deseczkach mających za­
stąpić stopnie. Na wstępie Ali fas­
cynuje nas napisami, wyskrobanymi 
w  kamiennej ścianie. A jakże, nie 
brak  1 polskich. Albośmy to gorsi 
od Innych, żeby się aie upamiętnić?

Tunel jest zelektiryf.' kowany. Idzie­
my zgięci wpół pod niskim puła­
pem, po wąskich szczebelkach kur­
czowo trzym ając się poręczy. Zlani 
potem marzymy o końcu tej drogi, 
w ydaje nam się. że już jesteśm y 
u szczytu piramidy, tymczasem je­
steśmy lylko u szczytu wytrzyma­
łości. Ali żwawy jak  górska kozica, 
wcale nie zmęczony, mówi wresz­
cie: stop! Wprowadza nas do kom­
naty królewskiej, w której znajdu­
je  się granitowy sarkofag. Znajdu­
jem y się na wysokości 70 metrów, 
w samym praw ie środku piramidy. 
Sala ciemna, duszna, cała wyło­
żona granitowymi blokami, a każ­
dy z nich waży 45 ton. Grailiasto- 
stupy o regularnych liniach. Do 
dziś jest tajem nicą 1ak zostały zło­
żone bez żadnego spoiwa.

Sarkofag jest pusty. Zwłoki kró­
la zostały wykradzione przez mści­
cieli, którzy budowali piramidę. 
Nie chcieli, by d»iszą królewska 
powróciła kiedykolwiek na ziemię. 
W ersję tę  podaję Oczywiście na 
odpowiedzialność Alego. Komnata nie 
ma okien ani drrw i, tylko dwa 
wąskie kanały. Encyklopedia nazywa 
je w entylacyjno-św ^tlnym i. Ali 
twierdzi, że były one przeznaczone 
dla wędrówek dusz. Jednym z nich 
właśnie dusza królewska miała wró­
cić do swego ciała. Na zakończe­
nie Ali zapoznaje nas z pogłosem 
w komnacie sarkofagowej.

W komnacie króU.wej (nie, nie 
chcemy jej już ogtadać) zainstalo­
wano urządzenia elektronowe, przy 
pomocy których bada się czy są 
jeszcze jakieś nieznane pomieszcze­
nia. Przez kilka tysięcy lat pira­
midy egipskie nie odkryły jeszcze 
wszystkich swych taiemnic.

Wracamy do żywych. Trudny to 
powrót. O kazuje sie. że wejście 
tunelem do góry było traszką w 
porównaniu z zejściem. Stanąwszy 
wreszcie na proste) ziemi, oślepie­
ni słonecznym blaskiem, mamy na 
dziś właściwie dosyć Ale Ali jest 
nieubłagany. M\isi uczciwie zapra­
cować na swoje honorarium. Je- 
dziemy do Kairu.

»  '«  *

O 12 w  południe wjeżdżamy do 
zalanego słońcem miasta. Chyba 
ze 40 stopni w cieniu. Miasto oglą­
dam y z okien samochodu popija­
jąc  ciepły płynny owoc z kraju  ro ­
dzinnego. Następnym punktem  pro­
gram u jest zwiedzanie Muzeum Sta­
rożytności. Przed wejściem, na 
chodniku wzniesiono kilkum etrow ej 
szerokości ścianę z cegieł, mającą 
chronić w ejście przed podmuchem 
bomby. T akie ceglane ścianki spo­
tykam y przed ważniejszymi budyn­
kam i nie tylko w Kairze, również 
w A leksandrii. Niebezpieczeństwo 
w ojny. Szyby w  budynku Muzeum 
zaklejone skrzyżowanymi na ukos 
paskami papieru. Pamiętamy taicie 
szyby we własnym Kraju. Tak sa­
mo oklejone paskami są wszystkie 
szklane gabloty w Muzeum. Najcen­
niejsze eksponaty zostały schowane. 
Dlatego nie zobaczymy słynnej zło­
tej sta tu i Tutencham ona, jedynego 
władcy Egiptu, którego grób dzięki 
przypadkowi ocalał w całości. 
Wejście do grobowca ziostalo zasy­
pane przez kopiących inny grobo­
wiec 1 dzięki tem u /ró b  Tutencha- 
mona przetrw ał nie tkn ięty  do 1922 
roku. Jego zawartość wypełniła 
kitka ogromnych sal Muzeum. 
Przepych, bogactwo, złoto. Złote 
naczynia, pozłacane trony, łoża, 
obijane złotą blachą, trum ny kró­
lewskie (było ich siedem, tyle ile 
dni tygodnia), broń, odzież, żyw­
ność. ziarno, k tóre zasiane po bez 
mała 3 i pój tysiąca lat dało zboże, 
perfum y w alabastrowym dzbanie, 
które po tym czasie nie straciły 
arom atu.

Słusznie powiedział Mohammed 
Ali, że na zwiedzenie Muzeum trze­
ba przynajm niej dwóch tygodni. Po 
dwóch godzinach wędrówki po tym 
bezcennym skarbcu historii kręci 
nam się już w głowach. Nasyciliś­
my ciekawość, nie pretendujem y do 
opanowania całości.

*  *  *

Wobec tego Ali postanaw ia wpro­
wadzić nas w tajn ik i islamu. Nic 
dziwnego, nad Kairem wzbija się 
w niebo 1.200 m inaretów, z któ­
rych nuuezzini wzywają wiernych 
do modlitwy. Ich zawodzący śpiew 
płynie, wzmocniony chyba przez 
głośniki, nad  miastem. Sprawy re- 
ligii m ają tiu poważny wpływ na 
sprawy państwowe, polityczne. Ali 
prowadzi nas do meczetu El Rifai, 
męża świętego, zmarłego 650 lat 
temu. Ten meczet wzniesiony został 
135 lat temiu kosztem pól miliona 
złotych funtów, budowa trw ała 12 
lat.

Do m eczetu n ie  wchodzi się cał­
kiem  zwyczajnie, jak na przykład 
do kościoła. Kobiety zostawiają na 
progu dbuwie, mężczyźni otrzymują 
papucie podobne do tych, które za­
kładam y w naszych muzeach. Kair- 
S'ki meczet jes t widocznie nastaw io-i 
ny na turystów, bo do niczego in - ‘ 
nego nas me skłaniano. Moje to­
warzyszki podróży, którym zachcia­
ło się obejrzeć jakiś mały meczet 
w Bejrucie, musiały umyć ręce, 
tw arz i załatwić inne czynności fi­
zjologiczne.

Usadziwszy nas na miękkim dy­
w anie pod ścianą, Ali począł wpro­
wadzać nas w tajn ik i islamu. Jest 
to religia nadzwyczaj surowa. Wy­
maga pięciu modlitw dziennie, przed 
przystąpieniem do każdej wierni 
mulazą myć ręce, iułgl, twarz, płu­
kać usta, no9 i pomoczyć włosy. 
Głównym dniem modlitw jest dża- 
ml — piątek w południe. Modlący 
się klęczą bijąc czoiem o podłogę. 
Dlatego właśnie — tłumaczy Ali -  
posadzki wykładane są dywanami, 
dlatego koibiety modlą się w innym 
pomieszczeniu. Taka pozycja modlą­
cej się kobiety mogłaby rozpraszać 
uwagę mężczyzn. Wprawdzie izoia- 
c je  kobiet tłumaczy Ali względami 
moralno-estetycznymi, nipmniej po­
mieszczenie d la kobiet, mieszczące

się w  praw ej nawie <neczesu, jest 
bardziej niż skromne. Na podłogach 
zam iast dywanów — m aty, ściany 
surowe, gole, niczym nie ozdabiane. 
Uderzający kontrast z przepychem 
panującym w świątyni.

Tam ściany wykładane czarno­
białym  m arm urem  cc daje  piękne 
efekty plastyczne. P:ękne koronko­
we kraty  otaczające grobowiec El 
Rifai. wykonane z drzewa sandałowe 
go, inkrustow ane są masą perłową, 
kością słoniową. U rzekające mo­
zaiki z masy perłowej zdobią ścia­
ny. Wzory na przepysznych dywa­
nach są identyczne z wzorami 
na kopulastych sklepieniach świą­
tyni. W oknach witraże.

Oczy wychodzą nam z zachwytu 
na wierzch, a  Ali wykłada zasady 
ram adanu — miesięcznego postu: od
4 rano do zachodti stońca nie wol­
no jeść, pić. przeklinać, palić i  pa­
trzeć na cudze kobiety. Post jes t 
właściwie dla bogatych, żeby wie­
dzieli jak żyją biedni. A także po 
to, by ludzie mogLi sprawdzić swe 
charaktery, przekonać się czy umie­
ją  panować nad sobą czy nie. Nie 
wiem czy in terpre tacja  Alego jest 
ścisła, ale zauważyłam już wielo­
krotnie. że charakteryzuje go znacz­
na dowolność we wszystkich infor­
macjach. A może to po prostu słaba 
znajomość języka polskiego? Zresz­
tą nas, którzy nie podchodzimy do 
spraw  naukowo, ta  dowolność spe­
cjalnie nie przejmuje.

Opuszczamy meczót pokrzepieni 
nie tylko na  duchu co na ciele. 
Panował tam ożyw ozy chłód, stopy 
wypoczęły bez oouwia. Żar na 
dworze staje się nie do wytrzy­
mania. O krutny Ali roztacza przed 
nami perspektyw ę zwiedzenia kair- 
skiego pałacu Faruka, w którym 
stworzono muzeum, jestem  przeciw, 
ale mnie przegłosowano. Zwiedza­
my więc pałac Faruka. Mnie oso­
biście przypomina p la c y k i łódzkich 
fabrykantów, tyle ze odpowiednio 
większy, świadczący o bogactwie 
właścicieli i ich złvin guście. Mie­
szanina stylów, wscnodnie upodo­
banie do przepychu, świecide}. oz­
dób. Kryształowe schody, preten­
sjonalnie luksusowe łazienki.

Entuzjazm wycieczki słabnie w 
m iarę wyłaniania się coraz to 
nowych sal i salonów. Chcemy jak 
najszybciej pokonać tę  przestrzeń, 
lecz Ali nie spiesząc się, z  lubością 
wprowadza nas w egjniici życia ro­
dziny królewskiej. Dziadek Faruka* 
Ismail Pasza to  był człowiek z fan­
tazją! Przeprowadził wiele reform, 
uniezależnił się od Turcjii, ale byl 
nadzwyczaj rozrzutny i lekkomyśl­
ny. I dlatego uzalr/.rr) Egipt od mo­
carstw  europejskich. Miał cztery 
żony i harem  składający się z 350 
kobiet. Kiedy brakowało mu pie­
niędzy, sprzedawał klejnoty swych 
hurys i wstawiał w to miejsce 
sztuczne kamienie. Sprzedał Anglii 
praw ie 50 procent akcji Kanału 
Sueskiego. Pożyczał pieniądze na 
30 procent — pęka ze śmiechu Ali, 
który wte co to jest byzne®. Imail 
abflylcował na rzecz swego syna 
Fauda. po którym objął rządy Fa- 
ruk. Zbliżamy się chyba do końca. Oto 
zdjęcie Faruka. nad nim kartka z 
kalendarza z da tą : VII. 1952 -  
dzień usunięcia Faruka od władzy.

Dla nas też ulga. Czy chcemy 
zobaczyć M iasto Umarłych sprzed 
450 lat? Czy . chcemy zobaczyć pałac 
Mohammeda Ali sprzed 450 lat? 
Czy chcemy zobaczyć Bazar Chan 
el Hali] i, który ma 540 la.t? To 
wszystko jes t w programie wy­
cieczki. Nie. nie chcemy już nicze­
go zobaczyć. Chcarriy koniecznie 
wracać. Nasze umysłowe możliwoś­
ci percepcji już się wyczerpały. na­
sza kondycja fizyczna już się skoń­
czyła, nasze nogi odmawiają posłu­
szeństwa. One nadają się do lecze­
nia. Niech Allach ma w swojej 
opiece Mohammeda Alego, który 
źle mówi po polsku, ale za to 
dobrze organizuje wycieczki.

TERESA WOJCIECHOWSKA

cze milsza pani Basia M azurek — 
młodzież bardzo jest przejęta i po­
ważnie podchodzi do tych spraw ; 
nie trak tu je  obozu jako wczasów — 
mimo że we wczasowej miejscowoś­
ci kurs jest ulokowany.

Młodzież mieszka w zam ku; cia­
ło pedagogiczne w pawilonach par­
kowych. Wszystkich osób razem z 
pedagogami i kierownictwem — 60. 
Ciało pedagogiczne to: rek to r Wyż­
szej Szkoły Filmowej, Jerzy  Kotow­
ski, mgr Ewa N agurska i m gr B ar­
bara Piłat. A z Wyższej Szkoły 
P lastycznej: rek to r Zdzisław Gło­
wacki, dr historii sztuki, Henryk 
Anders i asystent, p. Śliwiński.

Plastycy otrzym ują farby, płótno, 
pędzle, papier itd. do pracy; filmów 
cy taśm y filmowe, apara ty  fotogra­
ficzne, kam ery do krecenia zdjęć
i ciemnię do obróbki laboratoryjnej.

W pobliskim kinie odbyw ają się 
codziennie projekcje i dyskusje.

Słowem młodzież ZMW robo­
ty ma po uszy i Jak zapewniają 
gospodarze kursu bardzo bierze to 
sobie do serca.

Ciało pedagogiczne powiedziało 
swoim podopiecznym na samym po­
czątku: „Zostawiamy w am  zupełną 
swobodę, róbcie sobie co chcecie, ale 
pam iętajcie, że was widzim y”.

— To się nazywa właściwy chw yt, 
co, Panie Redaktorze!

Któż to w yttzym a na beztrosko 
I wesoło; mimo upał6w i fantastycz­

nej pogody, nie w idać młodych łu­
dzi; pochowani w ustroniach m alują 
pejzaże, fo tografują i film ują. Ale 
grupa plastyczna mocno m nie zanie­
pokoiła, Panie Redaktorze!

dwadzieścia jeden dziew­
cząt i tylko jeden chłopiec. Zgroza! 
Czy to nie jasny dowód, że właśnie 

i , matriarchat się zaczy­
na. i  utaj widać ty lko same dziew­
częta m alujące na łace lub pod drze­
wami; chłopaka ani słychu ani widu. 
Skrył się tak skutecznie w jakiejś 
dziurze, ze m e wiadomo naw et jak  
wygląda.

Ciało pedagogiczne wym yśla coraz 
to nowe zagadnienia dla młodzieży
— mało tego! — każe im pisać tak ­
że cos w rodzaju scenariuszy, czy 
opowiadań na dowolne, przez siebie 
w ybrane tem aty.

Dwa tygodnie to bardzo mało; 
można powiedzieć, że praw ie nic. 
Ale to już trzeci obóz (dwa poprzed­
nie były w Krakowie) — trochę eks­
perym entalny. Dla bardziej uzdolnio­
nych i dojrzałych będzie jeszcze obóz 
zimowy i kursy zaoczne; chodzi 
tu ta j o solidniejsze przygotowanie do 
szkół artystycznych. Okres trw ania 
kursu jest krótki, ale mimo to jest 
to olbrzymi skok w porów naniu z 
przeszłością.

Inicjatorem  i organizatorem  jest 
Zarząd Główny Związku Młodzieży

Wiejskiej. Pomysł św ietny i miejmy 
nadzieję, że po oitresie eksperym en­
talnym kursy takie staną się długo­
falową i stałą bazą dla młodych lu ­
dzi, mogących mieć coś do powie­
dzenia. Na razie ma budzić — ukie­
runkow yw ać — a to już bardzo 
wiele.

Film y ogląda się archiw alne, p ro­
blemowe, często historyczne (z punk 
tu  widzenia rozwoju filmu) — ma­
jące coś ważnego i istotnego do prze­
kazania. Jedna ty lko  ciemna plam ka 
w tym filmowym przedsięwzięciu: 
kino „Ustronie" posiada tak  słaby 
projektor, że z  trudem  można zoba­
czyć, co się dzieje na ekranie.

Rozmowy z gospodarzami kursu, 
tuż nad W artą, w cieniu w iklino­
wych krzewów, mieszały się z u- 
śm iechniętym  niebem i często prze­
ryw ane były przez rzekę, która 
ciągle w trącała sw oje trzy grosze. 
Nie mówiąc już o pyzatym słońcu, 
k tóre opowiadało wesołe facecje, k a ­
w ały i zabawne kalam bury. Tak, że 
te  trzy  rozmowy: inform acje gospo­
darzy, pogw arki wody i chichy-śmi- 
chy słońca, ciągle się ze sobą spla­
tały  i bardzo możliwe, że w niektó­
rych miejscach w ypadły nie tak  jak  
trzeba.

Całe ciało pedagogiczne porozieho- 
dziło się do sw ych zajęć, a  ja  trochę

rysowałem  zamek ale raczej z  ze­
w nątrz, bo w ew nątrz urządzono go 
całkiem  praw ie współcześnie.

I ciągle tu  ktoś przyjeżdża z ofi­
cjeli: to z Zarządu Głównego ZMW, 
to z m inisterstw a, lub z którychś z 
redakcji. Kursanci zwiedzają także 
Łódzkie M uzeum Sztuki i byw ają w 
teatrach (dowozi się ich au tokara­
mi). I  jeszcze m ała inform acja: mło­
dzież ta  jest z całej Polski.

Sam zamek, pięknie odrestaurow a­
ny, jakoś schodzi na plan dalszy 
jako  piękna sceneria dla jeszcze 
piękniejszych rzeczy, k tóre teraz tu ­

ta j się dzieją.

No, ale czas już chyba kończyć 
całe to pisanie o uniejowskich w y­
darzeniach. Pojechaliśm y na podbój 
zam ku; skutek  okazał się odw rotny: 
to my zostaliśmy podbici. Ale bar­
dzo jesteśm y z tego radzi, że piękna 
zabytkow a budowla stała się sied­
liskiem  dla jeszcze piękniejszej im­
prezy.

Łączę w yrazy szacunku

WACŁAW KONDEK



JAN HUSZCZA

Swit
Kiedy noc zimowa rozpęka 
nad m iastem w światła rozpadliny, 
budzę się w zaprzeszłym chutorze, 
gdzie śnieg zabarw ił się jutrzenką.
I w drew utni, co przy oborze, 
rozłupujem y kloc sośniny, 
ja  ojca czy on moją ręką 
trzym ając siekierę...

Radi1 0

Gdy słucham muzyki 
arkadie wspólne 
ontologiezne piekła wspólne

W ątki z ciernia
lub z listka wiosennego
wysnute
Wszyscy jesteśm y ze wszystkimi

Gdy słucham  słów 
rosną zaspy z piasku 
ze śniegu zaspy 
wilcze nad nimi wycie

Żwir w zębach chrzęści 
ludzie w różnych m undurach 
starannie zam lnow ują pola

Drewniana skrzynka 
na okrągłym  stoliku 
wieża Babel 
zielonym drw iąca okiem

Piosenka ciężko chorej
Nie zdążyłam nic powiedzieć nikomu, 
od nikogo nic nie usłyszałam, 
choć po kryjom u 
coraz częściej na to czekałam

M atko, ojcze, doktorze 
was się moje czepiają prośby, 
pozwólcie raz jeszcze zobaczyć morze, 
kosy czerwcowej kośby

Szpitalne łóżko,
zadręczasz kam ienną poduszką 
Bladoróżowe powoje, 
zatrzym ajcie wy nogi moje 
Umiłowane z p ły t piosenki, 
chrońcie przed lękiem

Chmielu, kosm ate chmieliny, 
zieloną wić
splećmy z mojemi włosami, 
jeszcze jestem  bez w łasnej winy, 
chcę żyć

Gdy przym ykam  powieki, 
swoje słyszę pislcolenie 
1 fale czarnej rzeki — 
a to tylko nocne milczenie

Do sqsiadki zza rzeki
Przyjdź,
dopóki św iatło  nie stopniało na lodzie

Przyjdź,
szyby mego okna ciohie w ypatru ją

Przyjdź,
aby w szystkie palce pobiegły ku  tobie

Przyjdź,
dopóki szadź ty lko na św ierkach

Przyjdź,
abyśmy mieli o czym wspominać 
(Nie do ciebie to piszę 1 nie dla siebie, 
tam ta rzeka ledwie płynie przez pamięć, 
imiona czernieją jak  gałęzie w listopadzie)

Z tek i Ł.T.F. m .  Z. Bubak

Urlop
Pozwólmy sobie i innym  na urlop!

Jeśli m arcowe słońce, 
to traw y jak  ostre pyszczki, 
św iatło pijące, 
pączki
jak  budzące się oczy gałęzi.

Jeśli lipy jak  barcie, 
to  poddać się woniom, 
polany zadzwonią 
we wszystkie dzbanki 
pełne poziomek.

J e ś l i  r u d e  w ie w ió r k i  J e s ie ń
rozbiegły się 
po lasach i polach, 
czekajm y na słoty 
pogodzeni.

Jeśli zadymka, 
to  ileż białych żagli 
przyczepionych do drzew, 
do lasek, 
do rzęs.

Nieznajomym mówić:
— Dzień dobry!

Pozwólmy sobie i innym  na  urlop!

(Wiersze z tomu „Stara p ijaln ia” , który 
ukaże się nakładem  W ydaw nictwa Łódzkie­
go).

Rozmowa

Z WŁADYSŁAWEM 
RYMKIEWICZEM

n a  temat 
współczesnej 

powieści historycznej

ODGŁOSY: Zacznijmy od 
sprawy najistotniejszej. Ja­
kie są szanse i możliwości 
powieści łiisUH yOMiej dzisiaj'.'

W Ł . R Y M K IE W IC Z : -  S ą -  
<taq, i e  odpowiedź na to py­
tanie należy nieco rozszerzyć, 
trzeba bowiem mieć na uwa­
dze trzy rodzaje współczesnej 
powieści historycznej. I tak, 
pierwszym będzie popularna 
powieść historyczna, w któ­
re j anegdota spełnia role 
czysto przygodową i ma na 
celu utrzym anie od początku 
do końca zainteresowania 
czytelnika. Powieść taka nie 
posiada większych wartości 
poznawczych. Drugi rodzaj 
to powieść o ambicjach po­
znawczych. artystycznych 1 
historiozoficznych. Wreszcie zo 
frrzeci rodzaj ;x> w ieśoi histo­
rycznych uwaz-jm utwory, w 
których hietoria je s t tylko ko-

Fot. J. Stfizerrtiecma.

stiumem dla wyrażenia treś­
ci współczesnych. Szansa po­
wieści historycznej dziisnaj 
będzie oczywiście zależała od 
gatunku, jak i ona reprezen­
tuje. Samo słowo szansa ma 
buta} dla mnie dwa znirKr-
nia. a więc zajęcie odpowiod 
niego miejsc o w literaturze 
i zdobycie popularności wśród 
czytelników. jeśli chodzi o 
to pierwsze, to uważam, że 
wspomniana szansa współ­
czesnej powieści historycznej 
leży w ścisłym związku z 
najnowszymi osiągnięciami ba 
dań historycznych. Przykła­
dem tego rodzaju powieśclO- 
pisarstwa jest twórczość au­
tora „Orłów na sarkofagu” 
i ,.Klucza ziemi" Zbigniewa 
Zielonki, który opiera kon- 
■epcje swoicn powieści na 

ścisłym związku z badaniami 
historycznymi i ant w Domy­
słach, ani postaciach, ani w

BERNARD SZTAJNERT

Widelec
Czego właściwie chce ode mnie ten  wie- 

lomówny człowiek? Podchodzi do mrue 
w parku  wczasowym, mówi o książce, 
k tórej lek tu rę  mi przerw ał, mówi o filo­
zofii, literatu rze, religii. Przechadzam się 
z nim wokół źródła z tryskającą wodą 
m ineralną. Gdy opada piana wody, widzę 
falujące odbicie jego tw arzy, przekrzywić 
ną głowę z dziwacznym, załam anym  pro­
stokątnie czołem 1 rękę podniesioną w 
niezrozum iałym  podnieceniu.

Idziemy razem do restauracji na obiad. 
W bijając widelec w sznycel mówi mi, że 
jes t fryzjerem , człowiekiem bez cenzusu, 
dużo czyta, p racu je  nad sobą. Przy budy­
niu recy tu je  swój wiersz:

Krawcy moich ubrań
Szewcy moich butów
Kamier..iarze łupiący kamień mego

grobu
Ubrany, obuty, pozostanę sobą 
Odrębny kam ień narasta nade mną — 
Bracia moi w wieczności...

Przed wyjściem z restauracji wsuwa por 
w any ze stołu widelec do kieszeni m ary ­
narki.

Schodzimy do bufetu. P ijem y piwo z wy 
solcich szklanek pod okiem oberkelnera, 
który  z najw yższym  w ysiłkiem  chroni swą

lysą, świecącą głowo przed opadnięciem na 
bufet w bezradną drzemkę. Chwilam i w 
oczach kelnera świeci iskierka przytom noś­
ci, patrzy w tedy na fryzjera z rosnącym 
zdziwieniem, potem z rezygnacja opuszcza 
powieki. Właśnie wtedy fryzjer wyrzuca w 
nagłym porywie korpus do góry 1 z od­
chylonej poły m arynarki w ypada widelec. 
Zanim ucichnie brzęk, zanim ober podniósł 
powieki, fryzjer porywa widelec z podłogi 
i w tyka go zębami do góry do szklanki z 
nie dopitym piwem.

Ober podnosi sie z bufetu, objawiajao 
ogrom swego ciała J sunie ku nam d o w o II, 
powiewając ścierką. W yrasta białą, płó­
cienna póra nad naszym stolikiem i sapiąc 
mówi: .,Co oni tu  podali widelec do piwa — 
bez sensu!" — „Po co sens! — woła fry ­
z jer — „To tak widelec bez sensu!”

Bez 
bilełu

Byłem dzisiaj na dworcu. Odprowadzałem 
jednego z moich przyjaciół. Odjeżdżał w 
żółtej koszuli w kw iaty, z w ielką, ciężka 
walizą. Siedzieliśmy w wagonie pierwszej 
klasy. Dwie m ałe dziewczynki w różowych 
sukienkach, w drapały mu się na kolana.

— Mówiłeś, że nie lubisz dzieci.
— Zmieniam sie. Jestem leszcze młody.
Uśmiechał się zębami. Był podobny do

młodego wilczka.

Położył mi rękę na ram ieniu. Mówiłem 
mu o mojej książce. Nie wiedziałem, czy 
ją wydać, czy złożyć w wydawnictwie.

— Pozwól, że la zdecyduje za ciebie.-
Ju tro  złożysz.

W yjął z kieszeni pudełko papierosów:
— Zapali
— Wiesz, że już nie palę!
— Zapali Teraz już możesz zapalić.
Paliłem ostatniego papierosa.
— Słuchaj — powiedziałem.
— Co?
— Nic, muszę ju i  wysiadać, pociąg ru ­

szy.
— Tak. wysiądź, bo się spóźnisz.
— Słuchaj.
— Co?
— Pozdrów ode m nie żonę i napisz po­

cztówkę.
— Napiszę list.
— Napisz na pewno.
— Muszę zapisać tw ój adres. Ja  jeszcze 

nigdy u ciebie nie byłem.
W ysiadłem. Nie podszedł do okna. Rzu­

ciłem papierosa na szyny. Zasyczał paro­
wóz. Odchodziłem po schodach długim  ko­
rytarzem . M yślałem, że on chyba nie na­
pisze.

Zatrzym ał mnie sam otny kontroler:
— To przykro tak  wracać samemu.
— Człowiek musi sobie sam wystarczyć. 

W grobie każdy będzie sam.
— Niech pan w to nie wierzy, niech pan 

w to nie wierzy. Nie wolno tak  mówić.
— Zgubiłem bilet peronowy, czy pan 

m nie wypuści?

— Niech pan wyjdzie.
Cofnął się — wysoki, czarny, przecina­

jąc szczypcami powietrze.
Wyszedłem bez biletu — ta<k samo zresz 

tą  jak  wszedłem uprzednio na peron.

Skóra
To już koniec. P r2ez trzy  dni nie jedliś­

my chleba. Zenek pełzał do mnie przez 
rusztow ania kojek — w ygrzebywałem  z roz­
prutego siennika siano. Wacek bił nas i po­
praw iał siennik. W nocy siadałem na koj­
ce. Przykładałem blaszany nóż do prze­
gubu ręki, do piersi. „Tu jest dużo tru ­
pów — m yślałem. — Ale samobójcy jesz­
cze nie było” — i chowałem nóż pod sien­
nik.

Moje seirce uderzało szybko, intensyw nie. 
„T utaj mordercy jeszcze nie było — ale 
wszyscy są m ordercam i”. Ułożyłem afo­
ryzm — „Tam gdzie nie ma mordercy — 
wszyscy są m ordercam i” . Myślałem o Wac­
ku. Wacek na wolności był fryzjerem . Był 
silny 1 bił. To on ogolił mi głowę. Dotkną­
łem ręką czaszki. Żałowałem moich wło­
sów, kiedy spadały do kubła, ale potem 
przyw ykłem  do nagiej skóry na głowie — 
była napięta i gładka. Skóra na tułow iu 
marszczyła się 1 zwisała fałdam i. W yda­
wało mi się, źe przekręcam  coś w niej 
w różne strony. Pomarszczone palce tw a r­
dniały — z wolna traciłem w nich czucie. 
S tukałem  w ścianę palcem, jak drew nia­
nym  klockiem. Zdawało md się, że to  na



taktach nte wykracza poza
zakres hisbodi. Powiązanie 
powieści z nauką nadaje jej 
dwie cechy; wizie ona wtedy 
w pewnym sensie w kierun­
ku eseju historycznego i po­
siada duże znaczenie po­
zna woee.

Drugą, rów nie w ażną dla
współczesnej powieści histo­
rycznej sprawą. będzie trak­
towanie jej, jako kostiumu 
dla wyrażenia współczesnych 
treści, a  wi<>c Co, co robi na 
przykład Aragon w swojej 
powieści „W.edki tydzień . 
Dlaczego w idzi ogromną szan 
sę dla tego Ariadnie gatun­
ku? Bo .powieść, w której 
udokumentowane historycznie 
wydarzenia stamowią mniej 
lub więcej wyraźną parabolę, 
aluzję czy odniesienie do 
współczesności. daje  możli­
wość alegorycznego dystansu 
czasowego. I to w dużym 
stopniu ulatw ta autorowi wy 
powiodi. Teraz trochę o 
szansie powieści historycznej 
u czytelnika. Otóż sceptycznie 
odnoszę si<j do możliwości 
większego upowszechnienia 
powieści z gatunku popular­
nych. W m iarę podnoszenia 
się kultury czytelniczej, od­
biorca, sięgając po pozycję 
historyczną, będzie szuka! 
raczej powieści przekazującej 
głębsze treści poznawcze, na­
tomiast typ powieści popu­
larnej będzie tracił czytelni­
ka choćby na rzecz krym ina­
łu. Przy tym wszystkim na 
pewno nie stracą na poczyt- 
ności n iektóre powieści Ło- 
zńskiego, Kraszewskiego i 
oczywiście Sienkiewicza, któ­
ry będzie zawsze atrakcyjny. 
Ale jak  to słusznie zauwa­
żono, jogo zasługa tkwi w 
tym, że stwoizył on nie ty­
le powieść historyczną, co 
powieść o charakterze Pola­
ków.

ODGŁOSY: W jakim  stopniu 
różni się wspótezesna powieść 
historyczna ód powieści daw ­
niejszej?

WL. RYMKIEWICZ: Róż­
nica jest bardzo duża. Daw­
niejsza powieść historyczna 
była opowieścią o  minionych 
czasach i oczywiście nie roz­
porządzała takim warsztatom 
naukowym, jakim rozporządza 
powieść współczesna. Dzi- 
siiejsizy twórca, jeśli nawet 
n ie przestrzega tak pedan­
tycznie. jak  Zielonka, do­
kładnego powiązania z fak­
tami historycznymi, szuka 1 
wykorzystuje najnowsze zdo­
bycze w badaniach nauko­
wych.

W r o z w o ju  p nw ileśo i o d b i ­
ła się różnica między wiedzą 
hi-storyozną autorów dawnych 
i dzisiejszych, a  także różni­
ca w interpretacji tych sa­
mych faktów 1 wydarzeń. 
Dawna powieść, zgodnie z 
hasłem dziewiętnastowiecz­
nym, pisana była „ku polerze 
pieniu serc". Powieść współ­
czesna staw ia sobie inne ce­
le .  Dla przykładu posłużę się 
tutaj twórczością Parnickie­
go. Jego powieści zbliżają 
się często do zagadki histo­
rycznej, a  o n  sam uważa 
pow ieściopi sarsŁwo historycz­
ne za sposób dociekania t e j  
prawdy historycznej, której

historycy nie są w stanie 
wyświetlić czy rozwiązać. 
Stąd możliwość dociekań ty­
pu -  „co by było, gdyby", w 
dzisiejszej powieści, a cze­
go darem nie szukalibyśmy w 
powieści dawniejszej, która, 
jaik już powiedziałem, była 
tylko obrazkiem z ła t daw­
nych.

ODGŁOSY: Jak  Pan oce­
nia współczesną polską po­
wieść historyczną?

WL. RYMKIEWICZ: 
Bardzo wysoko, a  to dzięki 
takim pisarzom jak  T. P ar­
nicki, H. Malewska czy Go- 
lubiew, luib Zielonka. To są 
oczywiście najw ybitniejsi. A 
przecież i średnia klasa pi­
sarzy osiągnę!* pewien po­
ziom.

ODGŁOSY: Czym się w 
takim razie tłumaczy brak 
większego zainteresowania
krytyki literackiej powieścią 
historyczną?

WŁ. RYMKIEWICZ: Wy­
daje  mi się, ze rozwiązania 
tego problemu należy szukać 
w fakcie konwencjonalnej 
formy stylisty '.znej i  to na­
wet w najhardziej wartościo­
wych pozycjach tego gatun­
ku. Mato jest współczesnych 
twórców, którzy by dokony­
wali jakichś poszukiwań na­
tury  formalnej w tym kie­
runku. Oczywiście trudno 
jest mówić o amtypowieści 
historycznej, chociaż, moim 
zdaniem, można sobie taką 
wyobrazić. Ale stosowanie 
nowoczesnych środków for­
malnych, jeżeli nie są  celem 
samym w sobie, jak  np. mo­
nolog wewnęu-zny, sym ulta- 
neizm, retrospekcja, naw et 
zakłócenie chronologiczinego 
ciągu wydarzeń nie powinno 
nikogo dziiwić.

ODGŁOSY: A kogo ze 
współczesnych pisarzy histo­
rycznych staw ia Pan najw y­
żej i dlaczego?

WŁ. RYMKIEWICZ: Oczy- 
wiiśeie Teodora Parnickiego, 
zarówno ze wziględu ńa jego 
erudycję, jak  i twórcze po­
szukiwania i lezu lta ty  tych 
posauikiiwań. Jego powieści 
są powikłane, trudno dostęp­
ne naw et dla czytelnika in te­
ligentnego. Gdyby np. „No­
w a Baśń” była pisana w 
sposób prosiły, obowiązywa­
łaby w niej w tedy pragm a­
tyka realistyczna, podczas 
gdy u Parnickiego obowiązu­
je  pragm atyka mistyczna. To 
są między innymi te poszu­
kiwania, za k tj re  go cenię.

ODGŁOSY: Jak ie  są Pań­
skie zainteresowania histo­
ryczne?

WŁ. RYMKIEWICZ: Wów­
czas, gdy zajmowałem się 
popularną powieścią histo­
ryczną, moje zainteresowania 
związane były z XVII stu­
leciem. Od czasu, gdy bliżej 
zainteresowałem się historią 
ziemi łódzkiej, przekonałem 
się. że w XIX w. rozgrywa­
ły się tutaj w jdarzenia. któ­
re można nazwać jednym i 
z najbardziej dramatycznych 
i interesujących w historii 
naszego narodu. Posunąłbym

się dalej; uważam, It nie każ
de polskie miasto prezentuje 
w XIX i początkach XX 
wieku takie pogactwo wyda­
rzeń historycznych, jak Łódź 
i je j rejon. Trzy daty w hi­
storii ziemi łódzkiej są jaik 
gdyby słupami milowymi wy 
znaczającymi lej dalszy roz­
wój. Jest to rok 1863, które­
mu poświęciłem ..Trzystu 
pod D obrą”, rok 1802 opisa­
ny w powieści „Widok z 
Księżego Młyna-’ i wreszcie 
rok 1905. Chyba w żadnym 
rejonie rozwój ruchów naro­
dowo-wyzwoleńczych i prole­
tariackich nie osiągnął takie­
go natężenia, Jak właśnie u 
nas.

ODGŁOSY: Wiemy już ja ­
kie są Pańskie zainteresow a­
nia historyczne, proszę teraz 
powiedzieć, czego Pan szuka 
w historii?

WL. RYMKIEWICZ: Przez 
dłuższy czas pisałem popu­
larne powieści historyczne z 
uwzględnieniom ich znacze­
nia popularyzującego ruchy 
plfbejakie, względnie narodo­
wo-wyzwoleńcze w naszych 
dziejach. Zwrw w typie mo­
jego powieściopjsarstwa datu­
je  się od książki „Trzystu 
pod Dobrą”, a jeszcze bar­
dziej od następnej powieści 
„Widok z Księżego Młyna”. 
Krytycy zauważyli tam pró­
bę odniesienia faktów histo­
rycznych do współczesności. 
Ponieważ zgadzam się z po­
wszechnie podzielanym po­
glądem, że teraźniejsraość 
tkwi głęboko korzeniami w 
przeszłości, w moich ostat­
nich, wymienionych tu dwu 
powieściach, a także w no­
wej, którą ",ł(*zylem w wy­
dawnictwie, staram  się wy­
kryć te związki, jak ie  istnie­
ją  „między dawnymi a  no­
wymi laty” i wypowiedzieć 
treść tych związków pod ko­
stium em powieści historycz­
nej.

ODGŁOSY: Proszę nam 
jeszerze powiedzieć <i planach 
na najbliższą przyszłość.

WL. RYMKIEWICZ: W tej 
chwili złożyłem w Wydaw­
nictwie Łódzkim nową po­
wieść pt. „Czas pojedna, 
traw a porośnie '. Będzie to 
powieść o roku 1905, a zara­
zem trzecia, kończąca cykl 
łódzki. Jej główną os'ą fa­
buł arii ą jes t dram atyczna 
przeciwstawnoisć poglądów po 
między partiam i robotniczy­
mi -  Polską Partią Socjali­
styczną i Socjaldemokracją. 
Bohater tej powie«ci jest 
wzorowany w dużym Stopniu 
na znanym rewolucjoniście 
łódzkim, Stanisławie Pest- 
kowskim, który pochodził z 
diobnego ziemmństwa 1 zbun 
towany przeciwko swemu śro­
dowisku, stara} się zerwać 
wszelkie więzy i tradycje  łą ­
czące go ze aferą, ż której 
pochodził.

I tyle. najogólniej, o moich 
planach.

ODGŁOSY: Dziękujemy
bardzo za interesującą roz­
mowę.

Rozmawiała:

BOGDA MADEJ

Kami

retrospekcji i monologu 
wewnętrznego. W sum ie 
„Sto dni odpustu” — to 

książka k tórą  trzeba po 
lecić uwadze czytelnika.

B. M.

S M IE R C  I  M IŁ O Ś Ć

mOIM głównym za 
m iarem  było na­
kreślenie nieuni­
knionego konflik­

tu  między namiętnością 
1 m ałżeństwem  w k u ltu ­
rze zachodniej” — zau­
waża Denis de Rouge- 
mont w e w stępie do 
swych studiów o m ide 
T ristana i Izoldy i jego 
prom ieniowaniu na sztu­
kę i moralność. S tw ier­
dziwszy wieczną ak tu a l­
ność średniowiecznej le ­
gendy rozpatru je ją ,,ja 
ko schem at związków 
mężczyzny z kobietą w  
danej społecznej sytuacji 
historycznej” i poszuku­
je jej potw ierdzeń i prze 
kształceń w całej póź­
niejszej historii litera­
tu ry  Zachodu a także w 
praktyce społecznej.

Tego rodzaju analiza 
służy postawieniu daleko 
Idących hipotez dotyczą­
cych współczesnej chrześ 
cijańskiej koncepcji m ał­
żeństwa, wierności, szczę 
ścia, hipotez, ponieważ 
autor bazuje na m ateria­
le historyczno-porównaw 
czym, często, niestety, z 
pominięciem faktów spo 
łecznych, które w w arun 
kach burzuazyjnego spo­
łeczeństwa, ty lko w y ją t­
kowo pozwoliłyby zde­
finiować małżeństwo ja ­
ko „instytucję, któ­
ra ham uje namiętność 
nie dzięki zasadom mo­
ralnym , lecz przez m i­
łość”. Jest to, niestety, 
definicja w yprana ze 
wszelkich uw arunkow ań 
społecznych i jako tak a  
może na nas oddziały­
wać ty lko  urodą swoich 
sform ułowań, podobnie, 
jak  pierwsze zdanie „Tri 
stana” w w ersji Bedie- 
ra: „Czy chcecie, szla­
chetni panowie, usłyszeć 
piękną opowieść o m i­
łości i śmierci.?...”

Toteż wartość pracy 
Rougemonta nie polega 
na aktualizacji m itu wy 
śpiewanego przez tru b a ­
durów i trudnych do 
przyjęcia końcowych 
wnioskach, o wiele cel­
niejsze w ydaje się nowe 
podejście do tego poda­
nia, spojrzenie na „Tris 
tan a” jako na problem 
cudzołóstwa, w którym  
przeplatają się pojęcia 
moralne i am oralizm u

wspólne wszystkim  opo­
wieściom romansowym.

K. F.

D en is  d c  R o u g e m o n t „M i­
łość a  ś w ia t  k u l tu r y  z a ­
c h o d n ie j” , z  f r a n c u s k ie g o  
p rz e ło ż y ł I .e s law  E u s ta  
eh iew icz , „ P A X ” , 1968. s t r .  
369, c e n a  z l 30.

STO DNI ODPUSTU

POWIEŚĆ Feliksa Ne 
tza jest prozator­
skim debiutem  
książkowym auto­

ra, k tóry  ma już w 
swoim ~ dorobku szereg 
publikacji w prasie lite­
rackiej, a także w ydany 
w bieżącym roku tom 
wierszy „Związek zgo­
dy”. Akcja „Stu dni od­
pustu” dzieje się na 
współczesnej wsi pol­
skiej. Mimo jednak w ie­
lu realiów wiejskiego ży 
cia, mimo w ielu próbie 
mów nurtu jących w iej­
skie społeczeństwo, książ 
ki Netza nie możemy 
traktow ać jako powieści 
w iejskiej. Na pierwszy 
plan wysuwa się tu  bo­
wiem postać młodego 
bohatera, studenta polo­
n istyki, który  ucieka z 
m iasta przed trudnym i 
problem am i wym agający 
mi określenia w łasnej 
postawy. Ucieka w łaśnie 
na wieś trak tu jąc  ją  na 
początku jako miejsce 
odpoczynku od ludzi i 
zdarzeń, od których 
chciał się uwolnić. Oczy 
wiście izolacja jest nie­
możliwa — to  przed 
czym uciekał osacza go 
w nowym środowisku. 
Wieś tętni życiem obfi 
tującym  w bardzo dra­
m atyczne w ydarzenia, ży 
ciem które w chłania orzy 
byszn z miasta. Autor 
kreśli sylw etkę dojrzewa 
jacego do dorosłego ży­
cia chłopaka, każąc mu 
konfrontow ać ustawicz­
nie poglądy w łasne z 
opiniami 1 przeżyciami 
innych.

Akcja powieści toczy 
się w artko, autor nie 
ucieka od opisu codzien­
nego życia i złożonej pro 
blem atyki środowiska. 
Cieszy fak t, że proza 
młodego autora jest doj 
rżała. Netz wzbogaca 
kompozycję o elem enty

F e lik s  N e tz  “  „ S to  d n i  
o d p u s tu ”  — W yd . „ Ś lą s k ” 
1968, c e n a  14 zl

TESTAMENT OLIWII

C- ZYTELNIKÓW ksią 
żek George Bidwel- 
la ucieszy z pewnoś 
cią fakt, że na księ 

garskich ladach ukazała 
się trzecia i ostatnia część 
z cieszącego się dużą po 
pularnością historyczne­
go cyklu, którego po­
przednie tomy ukazały 
się pod ty tu łem  — „Oli 
w ła i F ilip” oraz „Adam, 
syn O liw ii” w latach u- 
bi et; łych.

G. Bidwella pisarza 
angielskiego, który  po 
przyjęciu obyw atelstw a 
polskiego osiadł u  nas 
na stałe, przedstawiać 
n ie trzeba. Przypatrzm y 
się zatem  bliżej testa­
m entowi Oliwii. Już ty - 
'u ł  sugeruje czytelniko 
wi, że bohaterka w iążą 
ca trzy  części cyklu u- 
m lera, zostawiając tes­
tam ent, który w prow a­
dzi w iele zamieszania 
w śród rodziny. Ale nie 
to jest najważniejsze. 
Autor, z w łaściwym  so­
bie rozm achem, opowia­
da o życiu bohaterów, 
każąc im  czynnie uczest­
niczyć w burzliwych wy 
darzeniach schyłku XIX 
w ieku w Anglii. Dzia­
łalność socjalistów, co­
raz prężniejsze w alki pro 
le taria tu  londyńskiego z 
końcową sceną s tra jk u  
dziewcząt — robotnic, no 
wa, społeczna świado­
mość młodej inteligencji, 
k tó rą  w  powieści repre 
zentują Sylwia i Nevil 
B ryant, oto najw ażniej­
sze problemy historycz­
no-społeczne epoki, którą 
au tor przedstaw ia ezytel 
nikowi. Chwilę w ytchnie 
nia od tych poważnych 
problemów znajdziem y 
w  ciepłym klim acie do­
m u Sylwii, czy w śledze 
ni u kolejnych etapów 
miłości dwojga młodych 
ludzi.

I tym  razem  nie za­
wodzi proza Bidwella, 
prosta i lapidarna abso 
lu tn ie wolna od skompli 
kowanych figur stylis­
tycznych. Dlatego „Tes­
tam ent O liw ii” należy do 
książek, które czyta się 
szybko i z  dużą satys­
fakcją.

B. M.

O eo rn e  B ld w ell -  „ T e s ­
ta m e n t  O liw ii” . LSW , 1968, 
s t r .  322, c e n a  z ł 22.

moje pukanie odpowiadają daleki© deto­
nacje.

„Coraz bliżej” — powiedział Zenek siadając
nft kojce. „To potrwa jeszcze tylko kilka 
dni” . O świcie obudziła nas artyleria. Sie­
dzieliśmy obejm ując rękam i kolana. „Moja 
skóra pozostała gładka — mówił Wacek.
—  A  wy jesteście pofałdowani jak  noso­
rożce — wygłodniałe nosorożce”, „Niedłu­
go zamienim y się na skóry” — powiedział 
Zenek. „Ty będziesz pofałdowany a mv 
gładcy”. „Opowiem wam bajkę" — powie­
działem i oparłem  się o ścianę.

„Był w dawnych czasach pewien potęż­
ny czarownik, w ciągu dnia żył jak  
wszyscy ludzie, a w  nocy mocą czarodziej­
skich zaklęć zrzucał ludzką skórę i przy­
b ierał postać w ilka...”

„Cicho — zawołał Wacek. — Słyszycie 
to  karabin  maszynowy. Jak  Boga kocham 
to karabin maszynowy — zupełnie dobrze 
słychać...”

Pukałem  pomarszczonym palcem w ścia­
nę...

Piec 
mego 

dziadka
W dzień sw ojej śmierci dziadek usiadł 

n a  łóżku i  krztusząc się papierosem, pole­

cił ml szeroko otworzyć szafę. Długim, żół­
tym  palcem wskaz"ywał wiszące szeregiem 
garn itu ry  i lśniące na dolnych półkach bu­
ty: „W yjmij ten, popielaty : granatowy, z 
kamizelką, z kam izelką!” Wieszałem ubra­
nia na krzesłach przed dziadkiem. Pokój 
był już pełen tych sztywnych gości bez 
głów. Wyciągałem buty i staw iałem  u no­
gawek spodni, na podłodze.

„Siedem garniturów  — powiedział dzia­
dek i pokiwał głową patrząc na mnie z 
w yrzutem . — Zle ciebie uczyli, bardzo żle, 
głupia taka nauka. Te wszystkie ubrania 
będą po mojej śmierci i buty, buty też 
zostaną. A piec..."

Popatrzył na duże kafle nowego pieca. 
„Może powiesz, że pieca też nie ma? Ja  
ten piec sam stawiałem . Jest taki, jakim  
go widzimy. P iękny piec i nie ma żadnej 
drugiej strony, chyba tę  glinianą. Każdy 
kafel obracałem  w ręku! Podaj mi ognia 
i posyp cukrem  cytrynę! Przyjdzie matka, 
to może zabrać garn itu ry  1 buty. Ja  tam 
tobie nic... Chyba, żeby ona chciała..."

Noc 
m ajowa

„Nie krzycz, nie krzycz, Ireno — obu­
dzisz cały dom. Jest już druga godzina”.

To trzeci a tak  w lym tygodniu. Irena 
zaciska białe zęby i m asuje brzuch. Nie

mogę zdrętw iałym i nogami odnaleźć pan­
tofli. W pokoju jest zimno. Szybko wcho­
dzę do kuchni i zapalam gaz. Z term oforem  
w ręku opieram  plecy o kuchenny kredens. 
Gdy tracę na moment równowagę — brzę­
czą cicho półmiski i talerze.

Ju tro  rano porozmawiam z szefem. D la­
czego od czterech lat nie dostaję podwyżki? 
Przecież pan wie, dyrektorze, że pracuję 
starannie. Od la t pierwszy przychodzę do 
biura. Wie pan przecież, dyrektorze, że 
jestem lojalny, że pana broniłem  wtedy... 
Wie pan, że pana lubię, że może pan na 
mnie liczyć. Jestem  panu wdzięczny, mó­
wię zawsze praw dę. Jestem  człowiekiem zu 
pełnie wolnym od tanich pochlebstw, od 
serwilizm u. Więc dlaczego, dlaczego od ty­
łu lat?... Moja żona jest ciężko chora. Ma 
jakieś ataki gwałtowne, bóle w jam ie 
brzusznej. Nie mam pieniędzy na porządne­
go lekarza. Nie wiedzą naw et, co jej jest..."

Dlaczego noc jest taka zimna? To jest 
ty-zecież maj, wiosna. Kiwam się na no­
gach, głowa opada mi na piersi. Półmiski 
brzęczą w kredensie. Pam iętam  młode brzo 
zy wiosną. Dlaczego poeci nie chcą już 
pisać o brzozach. Podobno Tuwim mówił z 
niesmakiem, że nie można już pisać wierszy­
ków o brzózkach. Ja  wiosną w brzozowym 
lasku — poczułem, że wszystko przegrałem , 
straciłem . Rozminąłem się z czymś niesły­
chanym, w spaniałym  i nigdy już nie spot 
kam... Czego? Nie potrafię powiedzieć — 
ale moja rozpacz była bardzo konkretna.

Trzeba jeszcze się wyspać. Żebym ju tro  
m iał siły i pewność siebie, żebym był sku­
piony i opanowany. Powinienem  go przeko

nać — jestem  przecież bardzo przyzwoitym 
człowiekiem. Obaj jesteśm y socjalistam i, bez 
pozy i  koniunkturalnych giere_k. J a wiem, 
że on jest socjalistą i on wie, że ia jeft^m 
socjalistą. Znamy się 1 rozumiemy. „Pan 
przecież rozumie, że miałem odwagę sta­
wić czoła reakcjonistom , że angażowałem 
się, że nie ulękłem  się wrzeszczących lew a­
ków i demagogów”.

Znowu brzęczą półmiski. W lewam gorącą 
wodę do term ofora i powoli człapię do sy­
pialni. Pali się lam pka nocna. Jest cicho. 
Irena spokojnie śpi. Oddycha ustami. Jak  
spokojna jest jej tw arz! X na mnie spływa 
sen. Stoję z term oforem  oparty  o poręcz 
łóżka. Polem zdaję się wisieć w przestrzeni
— rękam i uczepiony gorącej bryły. Nig­
dzie nie ma żywego człowieka. Jest zim­
no, ciemno, ogrzać się mogę tylko o tę go­
rącą bryłę — mały, przygodnie spotkany 
meteor.

Któż to w estchnął? Przecież nikogo nie 
mai? Czyżbym ja  płakał? Nie, to tylko 
o tw arty  term ofor przycisnąłem rękoma do 
piersi i powietrze wyszło z bolesnym west 
chnieniem.

Irena uśmiecha się do mnie białymi zęba­
mi l  ziewa przeciągając swe duże, silne 
ciało.

„Chodź do łóżka. P rzestań tu  - się kiwać 
z tym  term oforem ”.

Podnoszę kołdrę i zrzucam pantofle. Ju tro  
muszę porozmawiać z naszym dyrektorem .



ROMAN ŁOBODA

Teatralne 
propozycje

W poprzednim odcinku „Co sły­
chać w dram aturgii łódzkiej?” pi­
sałem o sztuce W ładysława Orłow­
skiego „Piąty lot”, naw iązując do 
„Bereziaków ” Karola Obidniaka. 
Obaj łodzianie są autoram i kilku 
sztuk pełnospektaklowych. z których 
praw ie wszystkie były grane na 
łódzkich scenach.

Sezon tea tra lny  67/68 zapoczątko­
w ał coś, czego w praw dzie nie moż­
na włączyć w n u rt otw artego życia 
teatralnego i pod tym  kątem  om a­
wiać, Jednakże można i należy mó­
wić o tym  w ram ach „co słychać 
w dram aturgii łódzkiej”.

Wiosną br. rozpoczął swoją dzia­
łalność w naszym mieście T eatr Pro 
pozycji Polskiej Sztuki Współczes­
nej przy Zarządzie O kręgu SPATiF 
i ZLP. Tw ór ten, nie będąc tea ­
trem  w popularnym  tego słowa zna­
czeniu, jest nim  w bardzo specyficz 
nym, ale istotnym  sensie.

Jeżeli przyjm iem y, że te a try  łódz­
kie, z ich pięcioma scenami dram a­
tycznym i, spełniają role „dawców” 
sztuki dla szerokiego kręgu odbior­
ców, to podobną role wobec teatrów  
łódzkich m iałby spełniać T eatr Pro­
pozycji. „Propozycja” zatem doty­
czy głównie funkcji a nie konwen­
cji czy koncepcji artystycznej tea­
tru .

T eatr Propozycji kolejno prezen­
tu je  na pokazach kom petentnym  czyn 
nikom, kierow nictw u scen łódzkich, 
ludziom tea tru , lite ra tu ry , k ry ty ­
kom tea tra lnym  i zaproszonym goś­
ciom współczesną dram aturgie, nie­
koniecznie w skończonym kształcie 
scenicznym. Liczy siq oczywiście w 
pierwszym  rzędzie na pisarzy i auto 
rów z łódzkich środowisk twórczych. 
Pokazy odbyw ają się w każdy pierw 
szy poniedziałek miesiąca, w foyer 
Małej Sali T eatru  Nowego.

Sztuka jest odczytyw ana przez ak 
torów  scen łódzkich. Oczywiście po 
kaz taki poprzedza reżyseria i pró­
by czytania. Nie ma dekoracji, ko­
stium ów, a ruch i gest jest ograni­
czony do minimum. W ten sposób, 
rozbity na głosy osób dram atu , tekst 
zostaje podany do analizy i dysku­
sji obecnym na sali gościom, jak  
również wykonawcom i autorow i, 
bez przypraw  inscenizacyjnych i in- 
terpretatorsk ich . Nie ulega w ątpli­
wości, że jest to te a tr  odarty  z uro­
ków i sugestywności, jaką przydaje, 
naw et słabem u utw orow i, u talento­
wana in terp re tac ja  reżyserska i sce 
nograficzna. Jest to jednak niezbęd­
ne (jak dotychczasl. bowiem anali­
zie i dyskusji podlega nie spektakl 
tea tra lny , lecz utw ór, k tóry  jest po­
tencjalnym  kandydatem  do pełnej 
realizacji scenicznej czy telew izyj­
nej.

Dotychczas „poddano prezentacji” 
trzy  utw ory. Pew nym  zaskoczeniem 
dla organizatorów  i wykonawców

Jest to, że form a przekazu sztuk', 
którą stosuje T eatr Propozycji, mi­
mo całej swej ascez.y, działa na w i­
downię w sposób bardziej tea tra lny  
niż przypuszczano. Nie wiadomo jed 
nak czy jest to  powód do radości. 
Okazuje sie bowiem, po raz nie wia 
domo który, że dobrze czytając tekst
— naw et nie grając — można złago­
dzić fragm enty jego form alnej i 
treściow ej słabości. Dobrze oddana 
melodia słowa i urok osobisty w y­
konawcy usypia czujność naw et 
uważnych słuchaczy.

Nie w iadomo jednak czy jest to 
powód do sm utku. P rzym iarki — 
bo i tak  można nazwać pokazy TP
— byłyby zbyt surowe, gdyby nie 
zaw ierały te j szczypty zauroczenia, 
k tóre niesie te a tr  z całą swą m a­
gią. Bywa niekiedy w tekście d ra­
m aturgicznym  wartość w ym ykająca 
się analizom ( ocenom dopóki poe­
zja brzm ienia, poezja gestu, św iateł, 
obrazów i ruchu, wydobyta gdzieś
— w ydawałoby się — z m argine­
su tego tekstu, nie okaże jego pełni 
praw ie irracjonalnej. Myślę, że jest 
to sceniczność u tw oru; bardzo tru d ­
na do zauważenia w cichym czyta­
niu, a już łatw iejsza w głośnym 
i rozłożonym na role. Bywa niekie­
dy odw rotnie, że taka próba anali­
tyczna utw oru obnaża jego całą 
asceniczność.

W ydaje się, że oprócz rzeczowej 
analizy i dyskusji nad tekstem  oraz 
z wnioskami stąd płynącym i zarów ­
no dla gości zaproszonych jak i a u 
torów sztuk — jest spraw ą dużej 
wagi udział w spotkaniach tych 
w łaśnie ludzi tea tru , dla których 
w ykryw anie sceniczności utw oru, to
— „Chleb powszedni”. Chciałbym 
również zauważyć, że — niezależnie 
od laboratoryjnych i czysto p rak ty ­
cznych cech (odpada czytanie w za­
wodowych teatrach  sporej ilości 
współczesnych sztuk polskich) T eatr 
Propozycji ma szansę w ypracowania 
sobie jak  najfunkcjonalniejszej w sto 
sunku do zamierzeń in terpre tacji 
polskich sztuk współczesnych. A od 
tego już blisko, w praw dzie nie do 
odkrywczego, ale do odrębnego trak  
tow ania teatru .

Pierwsze kroki T eatru  Propozycji 
można uważać za udane tak pod 
względem frekw encji i zainteresowa 
nia, jak  żywości i poziomu dyskusji. 
Wiele oczywiście zależy od utwo­
rów, którym i dysponuje i będzie 
dysponował TP. Jednakże już dziś 
nie ulega wątpliwości, że tego typu 
spotkania tea tra lne  powodują ifer- 
m ent in telektualny, działają pobudza 
jąco i zapładniająco; tym  bardziej, 
że form inspirow ania twórczości i 
szans jej konfrontacji z tea trem  nie 
m am y za wiele. Każdy, któ in te re ­
su je  się d ram aturgią, wie, że odczu­
wa się brak współczesnych sztuk poi 
skich w teatrach. P rzy  układaniu 
repertuarów  jest to najbardziej kło 
potliwa pozycja, Zamiast słabej de­
wizowej sztuki lepiej w ystaw ić pol­
ską na tym  sam ym poziomie, a le 1 
z tym są kłopoty.

T eatr Propozycji rozpoczął swoja 
działalność 8 kw ietnia 1968 r. poka 
zem sztuki H enryka Czarneckiego 
„Pan w ciem nych okularach”, w 
obsadzie: Wojciech Pilarski, Jan  
Zdrojewski, Bohdan Mikuć, Maciej 
Grzybowski. Ewa M irowska, B arba­
ra W ałkówna i M aria W ilhelm. Re­
żyseria: Bohdan Mikuć.

Sztuka refleksy jna, napisana mi­

łym  poetyckim stylem . Dość zręcz­
nie zakomponowana jednoaktów ka.

6 m aja br. prezentowano sztukę 
Wojciecha Jerzego Wójcika pt. „Ja  
zostaję”. W obsadzie: Andrzej May, 
Izabella Pieńkow ska, Maciej Małek, 
Michał Szewczyk, Zbigniew Geiger, 
Bohdan Mikuć, Adam Daniewicz, Do 
brosław Mater. Reżyseria: Bohdan 
Mikuć. Sztuka napisana z dobrym 
wyczuciem sceny, porusza spraw y 
tzw. bananowej młodzieży. Autor 
dem onstruje umiejętność obserwacji 
i dobry słuch językowy, w związku 
z czym postacie d ram atu  cechuje 
autentyzm  i drapieżność. Przy po­
szerzaniu perspektyw y socjologiczno- 
filozoficznej u tw ór zyskałby głębię 
i rozległość.

Te w łaśnie zalety  posiada sztuka 
Zofii Lorentz „Pierwsza ru n d a”, pre 
zentowana 3 czerwca br. Z kolei 
pewne niedostatki w konstrukcji dra 
m atu i jego dynamizacji osłabiają 
trafność założeń intelektualnych i 
sprawność dialogu. Zaważyło tu  nie­
w ątpliw ie literackie traktow anie 
tea tru  przez znaną pisarkę łódzką.

„Pierw sza ru n d a” zyskała duży 
aplauz publiczności, a ożywiona dy­
skusja — zresztą jak  na wszystkich 
spotkaniach — bez „podżegania” ze 
strony niżej podpisanego (prowadzą­
cy dyskusję na spotkaniach) grubo 
przekroczyła czas przepisowych 
trzech rund...

Odnosi się wrażenie, że spotkania 
w T eatrze Propozycji u trafiły  rów ­
nież w natu ra lną  a nie w yżytą po­
trzebę środowiska łódzkiego.

Na zakończenie kilka słów o jesz 
cze jednym  w ydarzeniu z cyklu: 
„Co słychać w dram aturgii łódz­
k ie j?”

Wiadomo, że Tadeusz Pap ier jest 
prozaikiem , że ulubiona jego tem a­
tyka, to w ieś polska. Nic więc dziw 
nogo, że au to r „Pow tórnej śmierci 
B oryny” , pisarz zafascynowany Rey­
montem i znawca jego twórczości, 
opierając się- na motywach „Chło­
pów” i na zapisach folklorystycz­
nych, stw orzył widowisko słowno- 
muzyczne — barw ne, jędrne i pełne 
wdzięku pt. „W esele Boryny”. G atu 
nek sceniczny rzadki i raczej up ra­
wiany przez zespoły am atorskie. 
Dobrze jednak postąpiła Łódzka 
Estrada, włączając to w zruszające 
widowisko do swego repertuaru . Bo 
dajże od czasów schillerowskich 
„K rakow iaków  i górali” nie w idzia­
łem spektaklu  tak  sprawnego a 
przy tym  nie z fałszowanym, lan­
drynkow ym  pseudo-folklorem , lecz 
praw dziw ym , opartym  na autentycz 
nych przyśpiewkach i pieśniach z 
regionów Łowickiego i Skierniew ic­
kiego.

Małe m ankam enty są ła tw e do 
usunięcia, zważywszy, że całość re ­
żyserował z wyczuciem i znaw­
stwem W łodzimierz Skoczylas.

H enryk Szw ajcer stw orzył jęd r­
ną i plastyczną postać Boryny. Iw o  
na Słoczyńska pokryła m i sie z w y  
obrażeniem Jagusi reym ontow skiej. 
Podobał się również M ariusz K w iat­
kowski w roli Wójta i Helena Rej- 
Ściw iarska jako Dominikowa.

Kapela pod kierownictw em  Zeno­
na Jagiełły. Opracowanie muzyczne 
Janusz Każmierczak. Scenografia 
Zdzisław Pągowski. Choreografia 
Jan  Nachrzter.

Tyle — na razie — na tem at: „Co 
słychać...?” Chciałoby się jak  n a j­
więcej.

HtiOBlIKMI

Racine 
i spraw a 
aktorstwa-

Urokiem tea tru  TV jest je- 
go różnorodność, wielka swo­
boda repertuarow a, która po 
zwala obserwować iak rozmai 
te tw orzyw a dram aturgicz­
ne spraw dzają sic na małym  
ekranie. Wielki m istrz klasy 
cznej tragedii francuskiej 
Jean Racine nie po raz pierw  
szy prezentowany był w te­
lewizji. Pam iętam y jeszcze 
znakom ite przedstawienie 
„F edry”.

O statnio w ram ach V Te­
lewizyjnego Festiw alu Tea­
trów  D ramatycznych ogląda­
liśm y „B rytannika” Racine’a. 
W ystawiał go zespół Teatru 
im. Adama Mickiewicza w 
Częstochowie, reżyserem snelc 
taklu był Bohdan Czechak.

Mówi sie często, że Racine 
wymaga znakomitego ak to r­
stwa. Myślę, że to dość slo­
ganowe stw ierdzenie w ym a­
gałoby pewnego rozwinięcia. 
Ostatecznie dobre aktorstwo 
przydatne iest w każdym 
w ypadku. Kiepski tekst może 
podratow ać, a znakomitem u 
doda blasku. Postarajm y się 
jednak wyiaśnić, dlaczego w 
w ypadku Racine’a aktorstw o 
jest szczególnie ważne. I to 
w  telew izii może jeszcze bar 
dziej niż na scenie.

Racine nie ty lko  tem atykę 
swych tragedii czerpał ze 
starożytności. Antyczny d ra ­
m at bvł dla niego swoistym 
wzorem. Gdy >"dnak dram a­
ty  greckie tętn iły  życiem, 
przedstaw iały widzom pro­
blem y uniw ersalne, konflik­
ty  m oralne mogące w vstan:ć 
w każdym czasie i w  każ­
dym  środowisku — tragedie 
Racine’a dotyczyły przede 
wszystkim władców 1 klasy 
panuiacpi. Znakomity k ry tyk  
irem iecki Erich Anerbnrh, 
którego słynne dzieło ..Mi­
m esis” ukazało sic ostatnio 
na naszych półkach księgar­
skich, pisał, że bohaterowie 
Racine’a naw et w nam iętnym  
uniesieniu nie zapom inają o 
sv,0i >'ci»ięcei kondycii.

Konflikty, jakie sp latają 
tych bohaterów, sa typowe 
dla władców, od których po­
staw y mo*-alnei, szlachetności 
lub  nikczemności zależą losy
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F ilm y  ru m u ń s k ie  d o c ie ra ją  d o  n a s  

do ść  s p o ra d y c z n ie .  W u b ie g ły m  ro k u  
n a  p o ls k ic h  e k r a n a c h  g o śc iły  ty lk o  
d w ie  p o z y c je  — „ T u n e l"  i „ W a le c zn i 
p rz e c iw  rz y m s k im  le g io n o m ” , m a ło  
d la  te j  k in e m a to g ra f i i  r e p r e z e n ta ty w ­
n e . W ro k u  b ie ż ąc y m  o trz y m a liś m y  
id e n ty c z n ą  p o rc ję  f i lm ó w , o ró w n ie  
n ik ły c h  t r e ś c ia c h  f i lo z o f ic z n y c h  i 
in te le k tu a ln y c h ,  ró w n ie  m ie rn ą  pod  
w z g lę d e m  a r ty s ty c z n y m . P o  m a n ie ry c z  
n y c h  „ P o r a n k a c h  m ło d o ś c i”  o g lą d a ć  
m a m y  „ Z N A K  P A N N Y ” lYlauole M ar 
c u s a , p r e te n s jo n a ln ą  i m o cn o  u d z iw n io ­
n ą  t r a g e d ie  w sp ó łcz e sn ą , o p a r tą  na  
m o ty w a c h  d r a m a tu  a n ty c z n e g o . S c h e ­
m a t  k o m p o z y c y jn y  f ilm u  o p a r ty  je s t  
n a  re c e p tu rz e  ty p u  „ C z a rn y  O rfe u s z ” , 
a  w ie c  m a m y  tu  do  c z y n ie n ia  z t r a -  
w e s ta c ja  d o ść  p o p u la rn e g o  m itu .  o p o ­
w ia d a ją c e g o  o n ie sz c z ę s n e j a g rz e sz ­
n e j  m iło śc i b o s k ie g o  ro d z e ń s tw a , A łro  
d y ty  i D io n izo sa . W „ Z n a k u  p a n n y ”  
m ito lo g ic z n i k o c h a n k o w ie  m a ja  sw e  
o d p o w ie d n ik i  w re a ln o ś c i  w sp ó łcz e s ­
n e j  r u m u ń s k ie j  w si. A k c ja  film u  u s y ­
tu o w a n a  je s t  w  D o b ru d ż y , o k o lic a ch  
z a s o b n y c h  w  z a b y tk i  g re c k o -ro m  fiń­
s k ie g o  a n ty k u .  W ty m  re g io n ie  b a r ­
d z ie j ,  n iż  w  in n y c h  c z ę śc iac h  R u m u ­
n ii ż y w e  sa  t r a d y c je  k u l tu r y  a n ty c z ­
n e j ,  k tó r e  k u l ty w u je  s ię  m ięd z y  in ­
n y m i w  p o s ta c i  w id o w is k  w z o ro w a ­
n y c h  n a  t r a g e d ia c h  g re c k ic h .

W je d n e i  z w io s e k  p o ło ż o n e j nad  
b rz e g a m i M o rza  C z a rn e g o  t r w a ją  w łaś

W k ró tc e  b ę d z ie m y  m ie li  p ra w d z iw e  
szc z eśc ie  z o b a c z y ć  n a  e k r a n a c h  n ie ­
z w y k łą  k o m e d ie  a u to r s tw a  L o u isa  
M a!le ’a  p t. „ Ż Y C IE  Z Ł O D Z IE JA ” . 
M a lle ’a  n ie  t rz e b a  s p e c ja ln ie  p re z e n to ­
w a ć  p o ls k ie j  p u b lic z n o ś c i ,  p a m ię ta ­
m y  go ś w ie tn ie  ja k o  tw ó r c ę  p o p u la r  
n e g o  f ilm u  „ V iv e  M a r ie ” . M łodego  
c z ło w ie k a  z w ie lk ą  m a e s t r ią  k re u ją c e  
go  g łó w n ą  ro lę  z n a m v  ró w n ie ż  d o sk o  
n a le  — to  J e a n - P a u l  B e lm o n d o , 
a k to r s k i  m i t  f r a n c u s k ie j  „ n o w e j  f a ­
l i ” , n a ic z ę ś c le l  a n g aż o w a n y  a k to r  
f r a n c u s k i  (10 l a t  — <10 ró l! ) . R c lm o n - 
d o , z w y k le  n o n s z a la n c k i i sp o n ta n ic tf  
n y , g r a ią c y  sam e g o  s ie b ie  — m ło d e ­
go w sp ó łcz e sn e g o  c z ło w ie k a . tv m  r a ­
zem  w y s tą p i ł  w  fln  d e  s1ecIe*ow ym  
k o s tiu m ie  z p o czą tk u , d w u d z ie s te g o

n ie  p rz y g o to w a n ia  d o  ś w ię ta  k u  czc i 
boga  u ro d z a ju  i w ia o ro ś li  — D io n i­
zosa . M ie jsc o w y  zesp ó ł te a t r a ln y  p r z y ­
g o to w u je  w id o w is k o , w k tó ry m  g łó w ­
ne ro le  A fro d y ty  i D io n izo sa  g ra ją  
z a k o c h a n i w so b ie  D ita  i D ion is . P o d ­
czas  ty c h ż e  u ro c z y s to ś c i o d b y ć  m a  się 
ró w n ie ż  ich  ś lu b . P rz e d te m  je d n a k  
m a tk a  D ity  w y ja w ia  od  d a w n a  ży w io  
n e  p rz e św ia d c z e n ie ,  iż D ita  i D io n is  
są  ro d z e ń s tw e m . A p e lu je  d o  M id ii, 
m a tk i  c h ło p c a , a b y  p o m o g ła  u d a r e m ­
n ić  k a z iro d c z y  z w iąz e k , p r z y p o m in a  
w y d a rz e n ia  sp rz e d  la t ,  g d y  to  o b e c ­
n y  je j  m ą ż , ju ż  po  ś lu b ie  w ra c a ł do  
z a k o c h a n e j  w n im  M id ii... M łodzi d o ­
w ia d u ją  s ię , że to  o czy m  p lo tk o w a ­
no  od  d a w n a  je s t  p ra w d ą  — n ie  p o ­
t r a f i ą  je d n a k  p rz e s ta ć  s ię  k o c h a ć , 
n ie  m o g ą  te ż  żyć ja k o  b ra t  i s io s tr a .  
P rz y w o d z ą  o n i n a  m y ś l h e ro s ó w  k la ­
s y c z n e j l i t e r a t u r y  — R o m e a  i J u l ię ,  
F e rd y n a n d a  i L u izę , k tó rz y  n ie  c h c ie ­
li ży ć , p o n ie w a ż  w o ln o ść  ic h  u c z u ć  
s p rz e c z n a  b y ła  z k o n w e n c ja m i o k r e ­
su , w  k tó ry m  ż y li.

M im o  je d n a k ,  iż p rz e p a d a m y  za d ra  
m a ty c z n y m i h is to r ia m i z c y k lu  „ s e rc e  
w  r o z te r c e ” , f ilm  te n  n ie  je s t  w  s ta ­
n ie  o b u d z ić  w  n a s  ja k ie jś  ż y w sz e j 
ro a k c j i .  F a b u ła  s k o n s tr u o w a n a  je s t  z 
d w ó c h  w ą tk ó w : u s y tu o w a n e g o  pod 
z n a k ie m  K o z io ro ż ca  (z w a n eg o  p o  g re ­
ck u  „ t r a g o s ” , od  k tó re g o  to  s ło w a  
tr a g e d ia  z a p o ż y c z y ła  sw a  n a zw ę ), p la

n u  t ra g e d i i  D ity  i D io n isa  i ic h  ro d z i­
ców  o ra z  d r u g ie g o  — w ą tk u  g o rą c z ­
k o w y c h  p rz y g o to w a ń  do  k a rn a w a łu .  
J e d n a k ż e  o b a  p la n y  n ie  łą c za  s ię  n ie ­
ja k o  s p o n ta n ic z n ie ,  n ie  tw o rz ą  in t e ­
g ra ln e j  c a ło śc i, w rę c z  p rz e c iw n ie ,  z e ­
s ta w ie n ie  ich  w n o si d o  ca ło śc i k o m ­
p o z y c j i p e w ie n  z g rz y t. W y ra źn e  są  
ró w n ie ż  u s te r k i  in s c e n iz a c y jn e : b a -  
c h a n a l ie  ku  czci ro z p a sa n e g o  D io n i­
zo sa  p rz y p o m in a ją  ra c z e j s e n n y  o r ­
sz a k  A rm ii Z b a w ie n ia ,  a  R o m eo  i J u ­
lia  z ru m u ń s k ie g o  k o łc h o z u , k o tu r n o ­
w e p o s ta c i u p o z o w a n e  te a t r a ln ie ,  p rz e  
m a w ia ją c e  p o m p a ty c z n ie ,  to  zn ó w  z 
o b ie g o w ą  e g z a lta c ją ,  śm ie sz ą  n a s  do  
g łęb i.

R e ż y s e r  p o s łu g u je  s ię  ła tw y m  s c h e ­
m a te m  f a b u la rn y m  — ty p o w y m  „ w y -  
c isk a c z e m  łe z ” , s te r e o ty p o w o  k o n t r a ­
p u n k tu je  oba  w ą tk i  w e d le  z a s a d y  — 
d ra m a ty c z n a  s c e n a  k a m e ra ln a ,  o rg ia -  
s ty c z n a  (w z a ło ż e n iu )  s c e n a  m a so w a . 
I ta  m e to d a  ło p a to lo g ic z n e g o  o b ra z o ­
w a n ia  k o n e k s j i  z m ito lo g ią ,  o ra z  t y ­
p o w o  a r ty s to w s k ie  u ję c ia  re a liz o w a n e  
w  m y ś l r e g u ły  „ im  d z iw n ie j  ty m  le ­
p i e j ” , b y n a jm n ie j  n ie  k w a l i f ik u ją  f i l ­
m u  do  ra n g i a rc y d z ie ła .  L ecz  d r a m a ­
ty c z n a  h i s to r y jk a  o p o ż a ło w a n ia  mod­
n y c h  lo sac h  n ie sz c z ę s n y c h  k o c h a n k ó w , 
m ito lo g ic z n e  a s o c ja c je ,  m a lo w n ic z e  
e a s tm a n c o lo ro w e  p e jz aż e , to  z a p e w n e  
do ść  a b y  z a p e w n ić  f ilm o w i p o w o d z e ­
n ie .

w ie k u . P rz e d z iw n a  i g ro te s k o w a  to  
p o s ta ć , z ło d z ie j — filo z o f , t r a k tu j ą c y  
sw e z a ję c ie  na  z a sa d z ie  fa ta l i s ty c z n e j  
k o n ie c z n o ś c i, n ie u n ik n io n e g o  L o su . Ho 
p ro f e s ja  o w a  w y d a w a ła  m u  s ię  p o w o ­
ła n ie m , J e d y n ą  k o n ie c z n o ś c ią  je g o  ż y ­
cia . M im o z n ac z n e g o  m a ją tk u ,  m iło ­
ści p ię k n e j  żo n y , n ie  p o t r a f i ł  Już 
p rz e s ta ć  k ra ś ć  — „ r o b o ta ”  s ta ła  s ię  
c zy n n o śc ią  m e c h a n ic z n ą ,  w rę c z  o rg a ­
n ic z n ą  Jak  o d d y c h a n ie ,  spoży w a n ie  po  
s iłk ó w , p o ru s z a n ie  s ie . B e lm o n d o  c e le ­
b ro w a ł sw ó j zaw ó d  w k o n te m p la c y j ­
n y m  s k u p ie n iu ,  p rz y w ła sz c z a ł so b ie  
cu d ze  m ie n ie  z trłeb o k ą  n a m ię tn o ś c ią
I... w ie lk im  s m u tk ie m  — w t r a k c ie  
p u s to sz e n ia  je d n e g o  d o m u  m u s ia ł  m v  
ś leć  ju ż  o m s te n n y m  i je sz c z e  n a s tę p  
n y m  „ s k o k u ” . C zy n n o ść  s ta ła  s ię  k o ­

s z m a rn y m  n a ło g ie m , d rę c z ą c ą  p a s ją .  
B e lm o n d o , t r a w e s tu j ą c  G o m b ro w ic z a  
„ ja k  r a b o w a ł  to  ju ż  c a ły m  sw o im  j e ­
s te s tw e m ” . F a b u lk a  f ilm u  m a  k s z ta ł t  
p r z e k o rn e j ,  s a ty r y c z n e j  o p o w ia s tk i  fi 
lo z o f ic z n e j o o s o b liw y c h  lo s a c h  z ło - 
d z ie ja -n iy ś lic ie la .  S m e tn e  sp o jrzen ia*  
e g z a lto w a n e  d e k la r a c je  f i lo zo f icz n e , 
ró w n a  s ty lis ty c z n ie ,  s t ra s z l iw ie  s e r io -  
so  g ra  a k to r s k a ,  lic zn e  a k c e n ty  p a ro -  
d y s ty c z n e , s k ła d a ją  s ie  n a  u tw ó r  f i ­
n e z y jn y ,  d o w c in n y , p e łn y  w d z ięk u  — 
s p e c ia l i te  d e  la  m a is o n  f r a n c u s k ie j  
k in e m a to g ra f i i ,  d o w ó d  in w e n c j i  a r t y ­
s ty c z n e j  î  u m ie ję tn o ś c i  w a rs z ta to w y c h  
r e ż y s e ra  i p o z o s ta ły c h  w sp ó łtw ó rc ó w  
fi lm u .

j
E L Ż B IE T A  ŁU K  A S IE  W IC Z

całych narodów. Racine 
upraszcza przy tym  zagadnie 
nie. Nie ukazuie władcy w 
całym  splocie uw arunkow ań, 
jakie niesie polityka, ekono 
mia. sytuacja społeczna. W raz 
z gronem swych najbliższych 
doradców władca działa iak- 
by w izolacji od czynników 
zewnętrznych. W alka o dusze 
władcy, o wpływ, na niego, 
jaka toczy siię w „B rytan- 
niku” zadecydować ma, jaka 
bedzie przyszłość Rzymu.

Takie właśnie wyizolowa­
nie bohaterów przez autora, 
wyniesienie ich ponad lud, 
odrzucenie konkretnych rea­
liów rzadzenia, a pozostawię 
nie w ich mieisce tylko ogól 
nikowei problem atyki mo­
ralnej, powoduje, że tragedie 
ltacine'a są j>atelyczne. A  
stad jeden krok do koturno­
wości, naw et śmieszności.

Dlatego na aktorach spoczy 
wa wielkie zadanie, by nie 
spłycić „Racine’a. by nie ode­
brać kreow anym  postaciom 
ich wzniosłości i nie uczynić 
z nich zwykłych osobników 
w formacie mieszczańskiego 
teatru . W tedy bowiem w y­
m iar klasycznej tragedii s o r o  
wadzi sie ho rodzinnych s w a  
rów i in tryg dworskich, a 
nie o to  przecież u Rac:ne’a 
chodzi.

Niełatwo aktorowi przesta­
wić się na właściwą dla tra 
gedii klasyczne! tonację. 
Zwłaszcza współczesnemu 
aktorowi, k tóry  przyzwycza­
jony iest albo do ról rea li­
stycznych, tkwiących w kon 
kretnych w arunkach. aloo 
do grania z tak zwanym dy­
stansem, do niepełnego iden­
tyfikowania sirti z kreow aną
p o s ta c ią .

Obie metody aktorskie sqf 
w w ypadku Racine’a nie­
przydatne. Wymaga on od 
aklora pełnego zaangażowa­
nia. a jednocześnie zmusza 
dn nieustannej świadomości, 
że tragedia nie rozgrywa się 
wśród zwykłych śm ierteln i­
ków. lecz wśród elity . Tej 
nielicznej elity , w której ło­
nie rozstrzygają sie spraw y 
wielkie i decyduiace.

Aktorzy z tea tru  często­
chowskiego nie oswojeni z 
telewizja natrafili w wynad- 
ku „B rytannika" na poważ­
ne trudności. Mimo ambicji 
nie udało im sie przekro­
czyć bariery  poprawności. 
Klatego przedstaw ienie nie 
potrafiło chyba rozgrzać w i­
dza. uświadomić mu form atu 
soraw . których jest św .ad- 
kiem.

Odtwórca roli Nerona, Z. 
Kłopocki, potrafił sygnalizo­
wać tylko, że młody cesarz 
ma zadatki na obłąkańca. 
Akcentował to wzrokiem l 
Kwaltownvmi zmianami in­
tonacji. Obled Nerona ;'"st 
f.Tktem historycznym . a is  
Racine ukazuie cesarza w 
momencie granicznym. Kiedy 
w slępujt on na drogę ty­
ranii, okrucieństw a i bezora- 
w ;a. Sadze, że za mało pod­
kreślił ak to r momenty w a­
hań władcy i Si-ooniow ego 
skłaniania sie ku  zbrodni.

Nie w pełni zadowalała 
również gra M. Drzcwer-kiej 
jako Agrypiny. Zbyt zewnę­
trznie traktow ała aktorka 
godnoiść cesairzowej-matki. Za 
bardzo była arrb itn s  j zaan­
gażowaną w intrygę kobietą, 
a za mało heroina opanowa. 
na demonem władzy.

Przykro to stwierdzić, ale 
telewizja odsłoniła w sposób 
bezlitosny słabości częstochow 
skiego spektaklu, sprowadzi­
ła wzniosła I szarpana w iel­
kim i namiętnościami tragedię 
do poziomu •'odzienności.

A swoja droga tęskno już 
człowiekowi za spektaklam i 
przygotowanym i specjalnie 
di,i teatru  TV! Wiadomo, że 
przeniesienia przedstawień 
teatralnych do studia to tvl 
kr. półśrodek, nie daiacy w i­
dzowi pełnei satysfakcji. Ale 
n? nowe prem iery  w teatrze 
TV musi! my jesizcze parę ty­
godni poczekać.

\Cjy\oMuM^



MIBÓ w  75-LECIE 
URODZIN

*  75-lecte urodzin hisz 
pańskiego malarza, zwią­
zanego swą artystyczna 
działalnością z Francją. 
Juana Miró uczczone zo­
stało m. In. w ielką wy­
stawą retrospektyw ną ar 
tysty w Fundacji Maeght 
w Saint-Pau'l-de-Vencei. 
Miró pokazał 180 dzieł 
głównie płócien, a także

Obchodząc swe siedem
dziesiąte piąte urodziny 
m alarz obchodzi równo­
cześnie 50-lecie przyjaz­
du do Paryża. Zaznajo­
miwszy się jeszcze w 
Barcelonie z ruchem da- 
da. Miró poznaje następ 
nie Picassa, Duchampa, 
Max Jacoba, Andró Mas 
sona, Jacquesa Prćverta 
i w roku 1924 wiąże się 
ściślej z ruchem surrea­
listycznym. Już druga

dotykowych. Ćwiczenia 
te — jak tw ierdzi Mi­
ró — doskonale rozwi­
nęły jego poczucie kształ 
tów.

Jedną z ostatnich rzeźb 
Juana Miró jest monu­
m entalne dzieło cera­
miczne zatytułowane 
„W enus morza”. O stat­
nio rzeźba ta została u- 
mieszczona na dnie mo­
rza, lfl metrów pod po­
wierzchnią wody, w po

ODNALEZIONY powiędnie Azada” (Wag
POEMAT zi-azat).

Obecnie turkm eńscy
*  Wiadomo było, że uczeni odnaleźli litogra-

ojciec w ielkiego poety fie drugiego poematu oj
turkm eńskiego M achtum ca M ichtam kuli. Poemat
kuli sam  był poetą i pl ten zatytułow any „Opis

. V.C• c/Cv • • • ----
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Fragment ostatniej stronicy 
poematu „BechhszLname”. (Opis 

raju).

sał w iersze j poematy, ra ju ” , (Bechisztname) zo 
M. in. znany był dotąd stał napisany w latach 
jego poemat pt. „Prze- 1756—1757.

Juan Miró. „Ndro>dzmy dnia”.

czucie kolorów niż form. 
Kazał mu więc zamykać 
oczy, po czym wciskał w 
rękę jakiś przedmiot, a 
potem kazał, nie patrząc 
na ów przedmiot, ryso- 
wać go na podstawie je­
dynie doznanych wrażeń

bliżu plaży jednej z 
miejscowości uzdrowisko­
wo - wypoczynkowych. 
„Wenus morza” będą mo 
gli podziwiać odtąd nur 
kowie i wszyscy am ato­
rzy sportów podwod­
nych.

Juan Miró. „Wenus morza" 19GS.

rzeźbę m onum entalną i 
c e r a m ik ę .  Eksponowane 
clzieła pochodzą z lat 
1914—1968, a więc dają 
możność prześledzenia 
rozw oju talentu malarza 
na przestrzeni około pói 
w ie k u ,  aż do dnia dzi­
siejszego. Bowiem Miró 
do dziś jeszcze tworzy, 
ciągle jest miody du­
chem i ma ambicję na­
dążania za współczesnoś­
cią i nowoczesnością.

w ystaw a Miró przynosi 
m.u sukces. M. in. He­
mingway kupuje jego 
obraz i zachowuj.e płót­
no aż do śmierci.

Ze wspomnień młodoś­
ci i początków swego 
m alarstw a Miró opowia­
da chętnie, że m iał pro­
fesora, który uczył go 
w ciekawy sposób rysun 
ku. Otóż profesor ten 
zauważył, że jego 17-let 
ni uczeń ma większe P°- Jv.<m Miró.

ANTOLOGIA 
POEZJI TURECKIEJ

* W jednym  z parys 
kich w ydawnictw  ukaza­
ła się „Antologia, poezji 
tu reck ie j” w opracowa­
niu Nimeta Arzika. Dzie 
ło zawiera szeroki prze­
gląd tureckiej twórczoś­
ci poetyckiej, mającej 
swą cjługą tradycję. Re­
prezentowani są autorzy' 
od najdaw niejszych, a 
turecka poezja Uczy so­
bie praw ie dziesięć w ie­
ków, aż do współczes­
nych m. in. Nazima Hik 
m eta, którego twórczość 
poetycka w yw arła ogrom 
ny wpływ, na całe po­
kolenie współczesnych 
twórców tureckich.

MALARZ ZNAD 
SZWAJCARSKIEGO 

JEZIORA

*  Urodził się w 1868 
roku  w rodzinie pasto iji 
i otrzym ał wychowanie 
tak  skrom ne i surowe, ż. 
nigdy w sw ym  życiu nu 
chciał malować kobie­
cych aktów . Louis ds 
Meuron był nieprzecięt­
nym  malarzem , głównie 
pejzażystą, a ze specjal­
nym  zamiłowaniem u-

trw alał na swych płót­
nach jezioro Neuchatel i 
jego okolice, gdzie prze­
bywał od dziefiństwa, 
dokąd stale powracał i 
gdzie zm arł w 1949 r. 
W 100-lecie urodzin m a­
larza ukazała się książ­
ka pt. „Louis de Meu­
ron” której autoram i są 
Charly Guyot 1 Edourd 
M uller, a muzeum w 
Neuchatel nad jeziorem 
o tej samej nazwie, urzą 
dziło w ielką, retrospek­
tyw ną w ystaw ę de Meu 
rona. Znalazły się tu  
dzieła m alarza: liczne 
portrety , sceny rodzin­
ne i pejzaże.

K U M .T U K M M .M V

PONIEDZIAŁEK

Jak  co roku  w sierpniu 
łódzkie studio telew izyjne 
przeżywa tradycyjną konser­
wację, a my — telewidzo­
w ie pozbawieni jesteśmy 
Łódzkich Wiadomości Dnaa, 
które weszły już w skład  co­
dziennej porcji informacji, 
jaką otrzym ujem y przez cały 
rok. Z konieczności zatem 
przyszło nam  oglądać Telewi­
zyjny K urier W arszawski — 
stołeczny odpowiednik ŁWD. 
Oglądamy go zatem  i mio­
ta ją  nami uczucia mieszane. 
W arszawska Informacja robio 
na jest bogato — składa się 
praw ie w yłącznie z migawek 
filmowych^ słowo, jak  przy­
stało  na telew izję, nie zastę­
pu je  obrazu, ale go tylko 
w spiera. I tak  powinno być, 
1 to  byśm y sobie m arzyli w 
ŁWD. To jedna praw da. Ale 
jest i druga. Łódzkie Wiado­
mości Dnia robione są z 
w iększym „biglem ”, są cie­
kawsze i bardziej pomysło­
we, są po prostu bardziej 
różnorodne tem atycznie, nie 
stronią od satyry , m alarstw a, 
literatury ... Po dłuższym za­
stanowieniu się myślę więc, 
że nasze ŁWD są ciekawsze 
i — jak  to się mówi — le­
piej robione. Tak, tak — 
trzeba nieraz poznać przy­
słowiowe „cudze”, aby po­
chwalić „swoje”.

WTOREK

Podróż ą przez polskie ty ­
siąclecie i orzez dalekie kon­
tynenty  nazw ałem  kiedyś w 
tym  miejscu stałą ekspozycję 
Muzeum Archeologicznego. 
Ale jak  m awiał H eraklit — 
wszystko płynie i nic nie stoi 
w miejscu. Łódzka stała eks­
pozycja etnograficzna też się 
rozwija. W tych dniach od­
leciał do Japonii na Między­
narodowy K onkurs Naukowy 
dyrektor miuz^um prof. dr 
Konrad Jażdżewski. Łódzki 
uczony ma m. in . podjąć tam  
starania o wymiano polskich 
zabytków etnograficznych na 
japońskie. A zatem  sale w y­
stawowe przy placu Wolno­
ści wzbogaca się o ekspona­
ty jeszcze bardziej egzotyczne 
i dalekie, k tóre wśród zwie­
dzających zrobią być może 
większą furorę niż w ystaw io­
ne tu  obecnie indiańskie tote­
my i m urzyńskie maski. Ja ­
ponia przy placu Wolności! 
Tego jeszcze w Łodai nie by­
ło! Ale poczekajmy trochę, 
a w  wolnych chwilach trzy­
m ajm y kciuki za pomyślną 
w ym ianę jaką obiecuje prof. 
Jażdżewski.

ŚRODA

Pew ien mftj znajomy żur­
nalista bardzo sobie ze mnie 
dworował, że pracuję w piś­
mie o nakładzie kilkunastu 
tysięcy egzem plarzy, gdy on

— żurnalista — pisze do ga­
zety o nakładzie 100 tysięcy 
Zmilczałem, bo com miał 
rzec. Aliści niebawem u jrza­
łem powielone w 100 tysią­
cach głupstwo, gdzie pod ty ­
tułem  „Na wsi wesele” rzecz 
była o weselach opisywanych 
przez „pana Reym onta”. Zu­
pełne ple-ple. „Na wsi we­
sele” napisała M aria Dąbrów 
ska. Również bzdurkę, a le po­
wieloną w nieco wyższym 
nakładzie przeczytałem o 
Krzysztofie Kam ilu Baczyń­
skim. „Poeta — żołnierz cza­
su burz” — określa go żur- 
nalistka wysokonakładowa i 
m orduje poetę. Zna Baczyń­
skiego raczej ze słyszenia — 
z telewizji. Nie zna owej 
piękne') m etafory — „żołnierz 
—> poeta — czasu kurz”, któ­
ra stała się naw et ty tu łem  
książki. A więc nie „żołnierz 
czasu burz” (i nąporu), ale 
coś zupełnie innego. Ignoran­
cja mianowicie. Tym bardziej 
p rzykra, że wielonakładowa 
Powie ktoś — małe bzdurkl. 
To praw da, ale powielone w 
dziesiątkach tysięcy sta ją  się 
dużą bzdury.

CZWARTEK

Tysiąc radiopajęczarzy w y­
kryto w Łodzi! Strach po­
myśleć — słuchali radia bez 
odpowiednich opłat, nie u ję ­
ci przez statystyki. Pew no 
że uchylanie się od określo­
nych przepisami obowiązków 
jest wysoce naganne, ale... 
Ma ktoś dwa radia, norm al­
ne oraz tranzystorowe. Nor­
malne zarejestrowane gra w 
mieszkaniu — tranzystorow e 
np. w warsztacie. UPT tw ier­
dzi — „za to drugie też trzeba 
płacić, bo gra w innym po­
mieszczaniu”. Czysty non­
sens! 'trzeba by wobec tego 
obłożyć podatkiem  tranzy­
story w parkach i na uli­
cach. Do liczby 1.000 radio- 
pajęczarzy dorzucę jeszcze 
jednego — Jerzego Widoka. 
Mam w domu radio, arie mój

tranzystor przynoszę do re­
dakcji (w arsztat pracy) i tu  
sobie słucham. Jestem  więc 
radiopajęczarzem  czy nie? 
Płakać się chce. Żyjem y w 
epoce półprzewodników i 
tranzystorów , a przepisy ma­
m y z czasów detektora, ra ­
dia na słuchawki i anteny na 
tyczce. N

PIĄTEK

K ultura fizyczna i działal­
ność kulturalno-ośw iatow a 
niew iele na pierwszy rzut 
oka m ają ze sobą wspólnego. 
W pierwszym w ypadku waż­
niejsze są mięśnie — w dru­
gim głowa. Ale jeśli mięśnie 
w spółdziałają z głową w yni­
ki mogą być interesujące. Do 
takiego wniosku doszli pew­
no W ydział K ultu ry  WRN 
oraz W ojewódzki Komitet 
K ultury  Fizycznej i T u ry ­
styki podpisując w swoim 
czasie umowę o współpracy. 
Cel był oczywisty: powiązać 
działalność sportową i tu ry ­
styczną z działalnością k u ltu ­
ralną. Już  pierwsze wspólne 
poczynania w ydają się dość 
ciekawe. Wzbogacono wszel­
kiego rodzaju regionalne ga­
lówki o szereg sportowych i 
turystycznych im prez i my­
ślę, że przydało to nieco ru ­
mieńców i odświeżyły nieco 
monotonne już Dni — Siera­
dza, Łowicza, W ielunia, Fol­
kloru Ziemi Rawskiej itp. Z 
drugiej zaś strony na tu ry ­
stycznych szlakach organizuje 
się tzw. zjelone świetlice — 
swego rodzaju stanice ku ltu ­
ry , których funkcja i rola 
jest na pewno niem ała, jako, 
że dotychczas profesjonalna 
tu rystyka raczej mało zw ra­
cała uw aęi na „sprawy du­
cha” w turystycznej działal­
ności. Jak  więc w idać, pierw ­
sze miesiące tego ku ltu ra lne­
go małżeństwa są raczej mio­
dowe. Jeśli tylko nie wtrąci 
się tu  jakaś biurokratyczna 
teściowa — m ariaż ma wszel­
kie szanse na, długi żywot.

SOBOTA

Kiedyś śpiewano, te  „pio­
senka praw dę ci powie”, ale 
ostatnio ty le  w piosenkach 
bredni, k tó re  z życiem nie­
w iele m ają wspólnego, że 
chyba słuszniej będzie łan*- 
sować hasło „statystyka praw  
dę ci powie...” . A cóż ona 
nam  właśnie mówi? Że ostat­
nio w Łodzi mniej chodzimy 
do kin 1 teatrów . Ale... wzro 
sła o 8 proc. frekw encja w i­
dzów w T eatrze Wielkim 
oraz o 12 proc. w Operetce. 
Wiadomo — opery 1 operetki 
nie da nam w „pigułce” żad- , 
na telew izja — to trzeba zo­
baczyć „na żywo”. W ciągu 
ostatnich paru  miesięcy k u ­
piliśmy w Łodzi ponad 7 tys. 
telewizorów i ok. 14 tys. ra ­
dioodbiorników — co oczywi­
ście, nie pozostało bez wpły­
w u na zmniejszenie frekw en­
cji w  teatrach  i kinach.

NIEDZIELA

W ybrałem  się w niedzielę 
do W arszawy na ul. Mazo­
wiecką 114, aby obejrzeć w y­
s t a j ę  m alarstw a H enryka 
S trum iłło. Młody, bo 34-letni 
a rty sta  jest łodzianinem — tu  
ukończył studia w  PWSSP 
(pracownia prof. R. Modze­
lewskiego), tu  w ystaw iał swe 
pierwsze prace i tu  przecież 
był współtwórcą grupy pla­
stycznej. „G aleria 20”, która 
w swoim czasie bardzo ak ­
tyw nie działała na terenie 
Łodzi m ając życzliwe oparcie 
w ZMS-owskim „Pałacyku”. 
Obrazy S trum iłły  nie są z 
gatunku łatwych — jest jed­
nakże w tych abstrakcyjnych 
kompozycjach jakiś dram a­
tyzm barw y i plam y, te  ob­
razy są niepokojąco żywioło­
we 1 dynamiczne — to nie 
sucha, w ydum ana koncepcja, 
to autentyczny twórczy ży- 
toioł. Myślę, że H enryk S tru ­
miłło jeszcze nas nieraz swo­
imi pracami zadziwi.

JERZY WIDOK

MILCZENIE

„Ja nic wiem czy Jes t ją ­
kać percepcja bez remini­
scencji”

Jan  Huszcza

D la czeg o  r ę k a  n>a pięć  
p a lc ó w ”.

M arian  P iec lia l

M am  o p to lę  m ru k a  1 Jes 
te m  m ru k ie m  — n ie  z n a ­
czy  to , aibym  m ru c z a ł — 
p rz e c iw n ie , p rz e z  d łu g ie  
g o d z in y  n ie  w y d a je  s ły ­
s z a ln y c h  o d g ło só w  — m il 
cze . N ie  z n ac z y  to ,  byim 
s łu c h a ł  m o ic h  rozunow ców  
— n ie  m y s ie , że  ta le  po ­
w ie m . o b ra z a m i -  n a g  r  v 
w a m  saim w  so b ie  i  d la  
s ie b ie  o so b liw e  f i lm y ,  f i l ­
m y . k tó ry c h  J e s te m  J e d y ­
n y m  w id z em  I s łu c h a c z e m . 
P o w o li  p rz y z w y c z a jo n o  
s ie  d o  m o je g o  m ilc z en ia . 
N ie k ie d y , k ie d y  ro z m ó w ­
c y  b lis c y  b y l i  i r y t a c j i ,  m e  
w iłe m : „ N asz  b y t  j e s t  za 
g a d k a " ,  lu b  „‘W ieczn ie  to  
c zy  sde k o ło w ró t  b y tu ” , 
lu b  i,O zł« w tek  to  b rz m i 
d u m n ie ”  lu b  i,W w y p o ­
w ie d z iac h  w a sz y c h  w z b y t 
m a ły m  s to p n iu  u w z g lę d n ia  
c ie  re a liz m  e p ls tem o io g icz  
n y ” . lu b  „ P o  to .  by  zy<: 
t r z e b a  J e ś ć ”  -  po  ta k ie j  
w y p o w ie d z u  k tó r a  n ie k le  
d v .  J a k  s ie  o łuusu je , t r a ­
f ia  w  s e d n o  to c z o n e j o b o k  
m n ie  d y s k u s j i ,  p o w ra c a m  
z n o w u  d o  m o je g o  w e w n ę ­
trz n e g o  f i lm u  -  a  d y s k u - ' 
s ja  to c z y  s ie  d a le j ,  gdizieś 
z e w n ę trz n ie .  W m ia rę  u- 
ndyw u Lat m o je  u p o rc z y ­
w e  m ilc z e n ie  u z y sk iw a ło  
ro z m a ite  o c e n y  — b y ło  to  
z a te m  m ilc z en ie  m e to d o ­
lo g ic z n e . z a  k tó r e  m n ie  
c h w a lo n o , w y n ik a ło  bo ­
w ie m  z  p»o zu cia  o lb rz y ­
m ie j o d ip o w led z ia in o śc i za 
s ło w o . M ilczen ie  k o le jn o  
św ia d c z y ło  o  w ie lk ie !  k u l 
t u r z e  o s o b is te )  i o  ziuueł- 
n y m  le j  b r a k u ,  o  ta le n c ie  
to w a rz y s k im  1 o  z u p e łn y m  
n ie o k rz e s a n iu .  n  o d w a d ze  
1 o  le k ilw o ś c i — b y ło  m il­
c z e n ie  p o lity c z n e  i a o o li-  
ty u z n e . a l t r u is ty c z n e  i ego 
is ty c z n e ,  m ilc z e n ie  w y ­
m o w n e  l  n ic  n ie  zm acza- 
c e .  P r a w ie  zaw sze  m oi 
to w a rz y s z e  m llo ze n ia  po ­
s ia d a l i  n ie z a w o d n e  m ia ry  
w e d łu g  k tó ry c h  o c en ia li 
in te le k tu a ln a  1 m o ra ln y  
w a g ę  m o je g o  m dlczem a. 
T a k  b v lo  w tedy* k ie d y  
to w a rz y s z y l i  m i ro izm ow ą 
w  m ilc z e n iu  lu d z ie  n ie p o ­
m ie rn ie  p rz e ra s ta ją c y  m n ie  
w ie d z a  i  d o k o n a n ia m i tw ó r  
c zy m ii ta k -  b y  to  w te d y , 
g d y  to w a rz y s z y l i  m i w  
m ilc z e n iu  lu d z ie  ba rd-io 
m a ło  w  ty c h  k w e s t ia c h  
s o b ą  r e p r e z e n tu ją c y .  T y c h  
o s ta tn ic h  zw łasz cza  ro z p ie  
r a t a  za,zwyoza1 b e z g ra n ic z  
n a  p y c h a  -  m ilc z e n ie  b r a  
l i  za s ła b o ś ć , za po czu c ie  
n iższiości, z a  c h ęć  u k r y ­
c ia  w ła s n y c h  n ie d o b o ró w  
m y ś lo w y c h  i  u c zu c io w y c h . 
S o k r a te s  g o tó w  b v ł  ro z ­
m a w ia ć  z k aZ d y m  i o 
w s z y s tk im ; a le  S o k r a te s  
b y l  w ie lk im  m yśliicieiear.
— o tó ż  t y lk o  w ie lc y  m y ­
ś lic ie le  m a ją  o b o w ią z e k  
ro z m a w ia n ia  z  k a ż d y m  o 
w s z y s tk im  — s k ro m n i lu ­
d z ie , n ie . D la te g o  te ż  ja 
n ie  m a m  p o d o b n e g o  o b o ­
w ią z k u . P r a w o  d o  m ilczę* 
n ia  fe s t  p ra w e m  d o  k o n ­
c e n t r a c j i  i  d o  w ła sn e g o  
a k tu a ln ie  m e w y  p o w ied z .-i-  
rieg o  ż y c :a  w e w n ę trz n e g o , 
I s tn ie ją  f>rgv.n-zacje p s y ­
c h iczn e  e r ’ip tv w n e  r e a g u -  
la c e  b e z o o ś re d r io  ż y w o  -  
Ł rtn ieJa  o rg a n iz a c je  tw y; 
c h jc z n e  k o n te m p lu ją c e  ó  
p o w o ln y m  sco to to ie  r i a g o  
w a n ia  — w iśc ie  -n.ie- 
d z y  ty m i k ra ń c o w o  r ó ł -  
n y m i t  m a n i i  tem io craT ien  
tó w  1 i»sa.3owości s a  f o t  
m a c ie  <jo,5 'ednie. 0 >  do 
m n ie  n i e k e d y  p rz e ry w a m  
w y ś w ie t la n ie  w e w n e : - a t  

g o  f i lm u  l w .f d y  d o b ie g a  
l a  m n ie  f i a g m e n ty  to p io ­
n y c h  o b o k  a ;n le  r o ż n ó w
— n ie k tó r e  z n ic h  n a w e t  
z d o ła łe m  r .d n t to w a ć ,  O -zy  
w iśc ie  k a ż d y  i  ty c h  f ag - 
m e n tó w  zm ,łu g u je  n a  od 
d z ie ln y  fe lie to n ...

BER N A R D  SZTA JNER T



MAGDA i JACEK BOGUCCY

„Mam Forda Taunusa 
- oczekują propozycji"

„Mara Forda (Taunusa) 1 
wolne popołudnia. O czekują 
propozycji, tel. nr... o ferty  
pod...”. Inserat laik inserat. 
Mógł kryć się za nim  jakiś 
wygodny podrywacz, mógł 
także oznaczać zw ykłą handlo 
w ą niejako ofertę.

— No cóż — skojarzenia bv 
ły  różnorodne — składane 
propozycje... Zresztą posłuchaj

w łaśnie trafiła  się okazja i 
kupiliśm y samochód, więc nie 
urządzaliśmy wesela... Jak  pan 
uważa czy takim  samochodem 
można udobruchać rodzinę?

— Myślę że tak . Zawiezie 
pan ciotki na wycieczkę 1 
wszystko bedzie w porządku.

— Proszę parna czy to  ogło 
szenie jest w sensie m atrym o­
n ialnym  czy handlowym?

— W sensie handlowym.
— A to przepraszam .

— Czy to  pan dał ogłosze­
nie o Fordzie Taunusie?

— Owszem, ja.
— G ratu lu je  pomysłu...
— Dlaczego, przecież to  nie 

dowcip, może ktoś chcieć za­
jechać do ślubu eleganckim 
wozem a nie zwykłą taksów ­
ką z „kogutkiem  na dachu”...

— No tak . rzeczywiście. A 
ja  to zrozum iałam  zupełnie 
inaczej... •

Nie. nie powiem jak  — nia 
chcę się kompromitować...

Rozmówczyni w yraźnie za­
w stydziła się, że ma tzw. kos 
m ate myśli. Ale następna ofe 
ren tka spraw ę postaw iła od 
początku jasno.

— Ja z ogłoszenia.
— Słucham  panią.
— Jak  to słucham, ja zgła 

szam  swoją ofertę. Też mam 
wolne popołudnia. Zresztą pan 
w ie o co chodzi...

— Proszę pani to handlo­
w e ogłoszenie, chcę po pro­
stu...

— Głupie żarty!
T rzask słuchawki. Zdener­

wowała się. Składa kobieta 
propozycję z rodzaiu konkret 
nych. a tu  facet kreci...

— Proszę pana. potrzebny 
nam  ten Taunus. ale na ja ­
kieś 10 dni. Chcemy z żoną 
w yjechać w podróż poślubną 
po kraju... A właściwie to mu 
simy poodwiodzać krewnych
— ślub wzięliśmy tydzień te ­
m u. Na przyjęcie nie zapra* 
szaliśm y nikogo, bo m am ylioz 
ną rodzinę więc należało albo 
w szystkich albo nikogo... Po­
dobno się na nas trochę za to 
obrażono... Ten T aunus to dla 
nas ra tunek . Pow iem y, że

Dzwoni zamiejscowa ze Zgie 
rza. Dziewczę, aż na pocztę 
pofatygowało się, bo słyszę 
głos: „proszę do rozmównicy 
num er 3” ... O ferentka przy­
stępuje z miejsca do rzeczy.

— Mogę sie z panem spot­
kać.

— Dobrze, a le  w jak im  ce­
lu?

— Pan  dobrze w ie w jak im  
celu — m am  20 lat, pan po­
dał ogłoszenie i czeka na pro 
pozycję, więc dzwonię...

Kiedy w yjaśniam , że to  ni»
o to chodzi, dziewczę się pe­
szy i powiada „ja już ni« 
wiem co o tym  m yśleć”. P raw  
d<> mówiąc, ta tież już nie 
wiem co o tym  myśleć.

Ale oto telefon znowu dzwo­
ni...

— P an ic 'c zy  tego Taunus* 
można pożyczyć aa dłuższy 
czas?

— To znaczy?
— Widzi pan. przyjeżdża do 

m nie szw agier ze Stanów  — 
zależy mi, jak  to się mówi, 
na reprezentacji... Szwagier 
będzie tu  dwa tygodnie, 
chciałbym pokazać mu trochę 
Polsiki. Mam co praw da Syren­
kę, a le sam pan wie — to nie 
samochód dla gościa z Amery 
ki...

— Rozumiem, ale nasz Tan 
nus ma jeszcze zagraniczna re 
jestracie...

— To jeszcze lepiej. Szwa­
growi powiem, że Taunusa 
kupiłem  od dyplom aty, który 
opuszcza Polskę i że jeszcze 
w szystkiego nie spłaciłem... 
Pan wie — dwie pieczenie 
przy jednym  ogniu...

Zmieniam y się przy telefo­
nie, Za biurkiem  siada kole­
żanka, która na nasterma go­
dzinę stała się właścicielka 
pięknego Forda Taunusa mo­
del 1967.

— Proszę pani. co ten  pan 
chciał przewojić?

— Jak i pan?
— No ten z ogłoszenia.
— Ogłoszenie było również 

moje. A co pani by chciała 
przewozić • naszym samocho­
dem?

— Ja  właściwie nic. T o w u  
jek  się zainteresował...

— A co w ujek ma do prze 
wożenia?

— W ujek? Nic specjalnie... 
To ja  przepraszam .

Kiedy podniosłam słuchaw ­
kę, kobieta z drugiej strony 
zaw ahała się. Wreszcie...

— Proszę pani, jak i to  mo­
del tego Forda?

—• 1967 rok.
— To ja  dziękuję.

— Słucham... Z drugiej stro  
ny damski głos — przepra­
szam. pomyłka.

— Czy to pani dała ogłoszę 
nie?

— J a  i mąż.
— Bo proszę pani, ja  też 

mam wolne popołudnia, w aka­
cje, znajomi w yjechali, można 
by się w ybrać do tea tru , na 
koncert...

Głos jest jakiś sym patycz­
ny. Może dziewczyna rzeczy­
wiście cierpi na samotność, 
więc trak tu ję  ja w yjątkow o 
uprzejmie.

— Czy pani zależy na na­
szym tow arzystw ie, czy tylko 
chciałaby pani wypożyczyć me 
ża z samochodem?

— Oczywiście i pani też. Bo 
tak  nudno...

— No dobrze, ale po co nam  
Ford do tea tru?  Zresztą m u­
szę panią rozczarować, nasza 

oferta była czysto handlowa.
— Oo, to przepraszam .
Biedactwo!
Znów się kobieta pomyliła, 

potem telefon i  w słuchawce 
cisza. 1 znów cisza, i znów. 
Zaczynam się irytować. Czy 
nie mógłby wreszcie zadzwo­
nić jakiś mężczyzna? Wresz­
cie jest!

— Trochę dziwne, że słyszę

kobiecy glos. Pani dała ogło­
szenie?

— Ja .
— Jak i to model? A w ogó­

le, w jakim  stanie jes t ten 
Taunus?

— Produkcja z 1967 roku, 
nowy, dopiero co przywiezio­
ny do kraju , w iśniowy, ślicz 
ny...
^ ; To by mi się nadaw ał. 

Lhcialem go pożyczyć na 
dzień, dwa... Oczywiście m am  
praw o jazdy. Zresztą powiem
o co chodzi. Jestem  arch itek­
tem  i mam zaprojektow ać w il 
le jednem u badylarzowi spod 
W arszawy. Wie pani na bady 
larzach dobry samochód robi 
w rażenie. Facet inaczej bę­
dzie gadał z gościem, który 
przyjechał eleganckim T aunu- 
sem... Proste, praw da?

— Dzwonię w spraw ie ogło­
szenia. ule wobec tego. że sły­
szę damski głos, widzę, ie
spraw a nieaktualna. 

— Dlaczego?
— Sądziłam, że to pan po­

dał, proszę mi wobec tego po 
dać jego numer...

— To w łaśnie m y daliśmy 
ogłoszenie.

— To dziękuję.

— Ja  w spraw ie Taunusa. Z 
panią mogę mówić?

— Tak.
— Chcę wypożyczyć wóz na 

popołudnie, za 3 dni. Pani
prowadzi?

— Tak.
— To świetnie. Mam nadzie 

je. że n ie wygląda pani go­
rzej od Taunusa. Bo musi być

pełna reprezentacja. Nasza 
spółdzielnia ma gości z W ar­
szawy. Chcemy im pokazać 
trochę ciekawszych miejsc w 
województwie... Czy zabytki? 
ha, ha, ha, można i tak  po­
wiedzieć. Chcemy zacząć od 
„Europy” w Piotrkow ie... Pła 
cim y z góry — patyk chyba 
wystarczy. Nie licząc oczywiś 
cie doborowego tow arzy­
stwa...

*  *  *

Teraz z całą pewnością dzwo 
niła nastolatka i to chyba bar 
dzo m łodziutka, bo głosik jej 
s ę  załamał jak  mnie usłysza­
ła i zupełnie straciła rezon.

— A, to pani dała to ogło- 
sizenię? Bo j i  bym reflekto­
wała...

— Na co?
— Bo nie bardzo rozum iem  

co to znaczy...
W yjaśniam iej szybciutko, 

7.0 m o ż e  s o b ie  w y p o ż y c z y ć  s a  
m o ć h ó d  z k ie r o w c ą .

— A ile kosztuje podróż?
— Dokąd?
— A to zależy od trasy? To 

ja potem zadzwonię...

*  *  *

— Dzień dobry! Jest nas 
czwórka. Pani będzie piąta, 
czy to jakiś facet prowadzi 
Taunusa?

— Ja , ale nie bardzo rozu­
miem...

— Ile pani ma lat?  Mniej 
niż 30?

— Mniej.
— Może pani śpiewa?
— Chwileczkę drogi panie! 

Z kim mam przyjemność?
— Mówiłem, fest nas czwo­

ro. Nowy zespół, trzy  g itary

Pot. B. Karewicz

i grzmot, chcem y się w ylan- 
sować, bo mówiąc szczerze, 
jeszcze nie bardzo nas znają. 
Będziemy jeździć w Polskę i 
zbijać forsę, non stop, pani bę 
dzie nas wozić, może pani śpie 
wa?

— A jak  forsy nie będzie, 
jak i ja  będę mieć z tego in­
teres?

— Nie ma praw a nie byćJ 
Pani zobaczy nasz repertuar, 
a na samochodzik można rzu­
cić kw iatk i, takie sam e jak  na 
naszych portkach, ty lko w ięk­
sze. Reklam a pierwszorzędna, 
nie? To kiedy się spikniem y, 
żeby obgadać?

T raktow aliśm y nasze ogło­
szenie jako żart, toteż nie w y 
pada nam  wyciągać teraz po­
ważnych wnipsków z przepro 
wadzonych rozmów. O kazuje 
się. że m e ginie fantazja w na­
rodzie. bo "przeciek większość
R k t a r l n n y c h  o f o r t  n i *
nic albo niewiele wspólnego 
z czysto handlow ym  in te re ­
sem.

Czynnik reprezentacji g ra ł 
w tej całej zabawie dość istot 
ną rolę! A naiw ne bardzo 
jednoznaczne telefony od ko­
biet? No cóż, zaprezentow ały 
się one żałośnie, kojarząc so­
bie elegancki wóz i wolne po 
południe wyłącznie z samocho 
dowym podrywaczem. Ich 
spraw a.

Mamy jednak nadzieję, żts 
cała historia nie powinna znie 
chęęać nikogo do studiow ania 
jakże a trakcy jnej rub ryk i 
ogłoszeń. Bowiem za tym i, 
drukow anym i nonparelem  in- 
seratam i kry je  sie z reguły 
to co zw ykliśm y nazywać „sa 
m ym  życiem”.

Lewym 
okiem

Z  O BRĄCZKĄ CZY BEZ?

Pisma hum orystyczne  sprzed trzydziestu — 
czterdziestu  la t, zwłaszcza w num erach letnich, 
pełne by ły  dowcipów o słomianych wdowcach,
o seam oim ich kawalerach, ich podbojach, p rzy­
godach, romansach. Czasem dowcipy takie poja­
wiają sie i dziś, czy to w  pranie, czy też w  »*st- 
n ym  tow arzyskim  przekazie. Znane jest te ż  spo­
strzeżenie o tym , }ak to m ężczyzna żonaty, so-

Udny, ojciec dzieciom, w yjeżd ia jac  na wczasy  
czy choćby ty lko  na delegację służbową, zdej­
m u je  tu i  za rogatkam i obrączkę z palca i za­
czyna się rozglądać za „szcunsą”.

Śmieszne, dowcipne, naiiwne kaw ałki dla dzieci. 
Rzeczywistość jest inna, proszę państwa. Świat 
się zmienia. Oto pisze Wanda Falkow ska w  
„Przekroju’’, ie  pewna wczasowa oszustka w  prze­
konaniu, ie  flir tu je  z  żonatym  m ężczyzną, na­
ciągała go na rfiine sposoby, licząc na to, ie  dla 
wniknięcia skandalu poszkodowany nie piśnie n i­
kom u ani słowa. 1 cóż się okazało? Poszkodowa­
n y  był w łaśnie kaw alerem , nie bał się skandalu, 
złożył m eldunek m ilicji, narobił szumu. Oszustkę 
aresztowano. Nie przyszło je j do głowy, ie  facet 
iu ż  za rogatkam i WŁOŻYŁ, obrączkę na palec, 
żeby udawać żonatego!

Ciekawe byłoby ty lko  m alu tk ie  studium  oby­
czajowe: czy  obrączka miała, w  intencji owego 
Pana, odstraszyć nadm iar w ielbicielek,, czy może 
odwrotnie — zachęcić do ty m  w iększych z ich 
strony awansów? Każda z  tych dwóch odpowie- 
dzi a  trzeciej nie m a  — świadczyć będzie
o tym , ie  p iękny czas podrywaczy m m ął. Nastała 
era podryiwaczek. To m ężczyzna stał się poten­
cjalną zdobyczą, to on zacznie unikać ciem nych  
ulic, samotnych spacerów przez las, samotnego 
przesiadywania po kawiarniach. Jeśli pójdzie sa­
m otnie przez las, jeśli siądzie samotnie w  ka- 
wia>mi będzie to jednoznacznym  sygnałem  dla

prrni: uderzać! Prędko, bó inna sprzątnie sprzed
nosa!

W takich w arunkach trudno pozostać praw dzi­
w ym  dżentelm enem , a niżej podpisany chce jesz­
cze jakiś czas za talkowego uchodzić. Dżentelmen  
pragnie nadal dom niem yw ać, że to kobieta  
jest powściągliwa, skromna, pełna rezerw y, ie  
trzeba ją zdobywać w brew  je] początkoioym  in ­
tencjom , ie  to zdobyw anie stanowi szczęście dżen­
telm ena . D żentelm en skazany jest na w ym arcie .

Zresztą, jak można w yczytać z prasy — skazany  
na w ym arcie w raz z całym  m ęskim  gatunkiem . 
Ochraniajcie m ężczyzn! — pisze w ie lk im i czcion­
kam i „Głos Robotniczy’’. Według s ta tystyk  m ęż­
czyźni iy ją  krócej, a  ich przeciętny w iek rośnie 
w olniej n iż przeciętny w iek  kobiet. Czyli Ucząc 
względnie — m ężczyźni żyją coraz krócej, zw ięk­
sza się różnica, coraz więcej będzie (stosunkowo) 
sam otnych kobiet. P ow yższy nawias oznacza oczy­
wiście zarówno „stosunkowo w ięcej” jak ł s t o ­
sunkowo sam otnych”. Bezwzględnie samotne ko­
biety spotyka się ju t  ty lko  pow yżej sześćdzie­
siątki. Te młodsze, po zm obilizowaniu w szystkich  
swoich m ożliwości i sięgnięciu do pełnego arse­
nału kobiecych plus do niedawna m ęskich sposo­
bów i m etod, dadzą sobie jakoś radę. X długo 
jeszcze nie będziem y wiedzieli, czy w yjeżdżając  
na nirrodzinne wczasy lepiej za rogatkami zdjąć 
obrączleg, czy  w łożyć obrączkę?
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